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' '-2 (Od wl. kor.) — Przed I zasłaniając się tajemnicą służbową. Na-
/wi.śrip w W* | * n n Y m sądem ławniczym w Opolu stępnie przesłuchany został plulonowy 

i wczoraj proces przeciwko Imiela. Oświadcza on, ż orientował się 
P°sK.nj lotnikom wojskowym, 'podług lotu sieiżanla Wolfa. Dodać na-

?ntowi Wollo 
Y" a: lotnicy, zbłądziwszy 9 sly 

wskutek śnieżycy wylądowali na 
""!» Śląska Niem eckiego. Na 

Lódz , Niedzie la 1 lute 1 0 19S1 r. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
P r z e d t e k s t e m t. l. l -a struna 40 Ki 

za w m m I Ihoi strona 5 l a . n . » 

tekście 40 gr.; ne . ro lo j j i 25 gr . i w y 

et. . , i : 15 (Jr . <u 1 n t 10 ł a m ó w dro

bne 12 gr. za w y r a z ; dla p o s / u k u i a 

c y c b p i a t y 10 gr na imn ie isze ogło

szenie 1 20 zł.: d la b e z t o b o t n 1 zł. 
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M t a f t a i i S l i W g 
dla Prezydenta Rzeczy

pospolitej. 
Warszawa, 1.2. (Tel. wl.) — W dniu 

dzisiejszym cech piekarzy warszawskich 
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^ oskarżonych wprowadzono na 
punuurach podoficerów armii pol 

•rvhi. l e k W s z v z e z n a ' e sierżant Wolf. 
l e j , 1 W 0 , n y 1 9 , 8 s l " ' v l on w ar-TlTc i e i i a k o l o t n i k p o plebis-

w, bornym Śląsku pozostał w Pol-
w r°ku 1927 wstąpił do armji pol-

HUL R l*25'w? i ł o l j , p v ! a k o , 0 , D i k -
d l F l ( a U '* w k r V ' V C 7 n v m dniu 

qdnwaV V u n i k n ą ć katastrofy, mu-

. P V t a n e przewodniczącego, doly-
° ' n i c 1 w a polskiego sierżant Wolf 

plutonjwemu 1 leży, że lotnicy polscy zeznawali bardzo obchodzi 
inteligentnie i wywarli dobre wrażenie łOO-lecle swego istnienia, 
na sali. Po nabożeństwie cech uda się na £»-

Po połudn u zapadł wyrok, mocą kt5- mek, gdzie wręczy 20-kilowv bochenek 
rego sierżant Woli został skazany na chleba dla Prezydenta Rzeczypospolitej, 
dwa tygodnie aresztu. Plutonowego Imie . Następnie odbędzie się akademia i raut. 
lę uni'tum niono. 

Synowie zatruci czadem 
zmarli w przededniu imienin trea. 
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-ozrywkL 
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r ma pan 00 
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Warszawie, 
ego Jeszcze nl« 

Warszawa, 1.2. — Dziś u Szklarskich, 
zamieszkałych w domu Nr. 13 przy ul cy 
Wileńskiej, miała się odbyć uroczystość 
rodzinna imieniny głowy rodziny, Igna
cego Szklarskiego, 

pracownika fabrycznego. 
Synowie jepo: Stefan, lat 19, woźny 

w szkole koła Prażan i Czesław lat 18, u-
czeń klasy 6-ej w szkole Górskiego, za-

tów itd. Wczoraj wieczorem młodzi 
Szklarscy, zajmujący na pai terze pokoik 

peszli wcześnie spać, 
napaliwszy uprzednio w piecu. 

Nad ranem matka Helena Szklarska, 
zaczęła s ę dobijać do pokoju synów, by 
obudzić starszego. 

Próżne jednak było kołatanie, matki: 
chłopcy spali w dalszym ciągu. Zaniepo-

kupili już skromne podarunki imienino- I kojona p. Szklarska przystawiła krzesło 
we: były to krawaty, spinki do mank e-! do okna pokoju synów i przy niepewnera 

Zamach na życie konfidenta Pórzyckiego. 
Zagadkowa podróż taksówką. 

Rannego opatrzyło pogotowie. 
D a l s z y p r z e b i e g p r o c e s u J a g o d z i r i s l c l e g j o . 

Pardt fotograf czny 
F i o l e c i e n i e m i e c k i m . 
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lotni, p ' Z e ś w i c ł , o n e idjęcia. 
1 Hans Gruse twie-dzi. że leciał 1, K ' ^ " r o c l a w t a 1 zmylił droCę wsku ' ulicy Leszno, gdzie przemawiał poseł Ar 
% L ; dotychczas, władze rr.a-
'»eme p r z e i ; w i a d c z e n i e , że wypadek 

m iest typowem i rozmyślnem na-
zwyclęta . 
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Warszawa, 1. 2. — Dzień wczorajszy 
poświęcony był badaniu świadków odwo 
dowych. 

Przemawiali między innemi b. poseł 
Pużak i Arciszewski. 

Rozprawa rozpoczęła się punktualnie 
o godzinie 12 w południu. 

Zeznawul świadek Tule. 
Prokurator: Czy św adek był na kur

sach w Częstochowie? 
Świadek: Tak. 
Prokurator: W jakim charakterze? 
Świadek: Nieoficjalnie jako wywia

dowca policyjny, oficjalne jako komen
dant kursu. 

Prokurator: A w railicj. PPS od kie
dy r>an bvf? 

Św.: Od roku 1928. 
Prokurator; Czy był pan na zebra

niach milicji PPS? 
Świadek: Tak, bywałem • na zebra

niach przy ulicy Waieckiej. gdzie prze
mawiał poseł Pużak i na zebraniach na 

Prokurator: Jaki był nastrój na kur-
iieP 

Świadek: Nic specjalnego nie mogłem 
zauważyć Po skończeniu kursu przema 
wiał poseł Pużak 

e m granicy polskiej. 

R w a n i a o p o t y c z k ą 
^ o w a p r z e r w a n e . 

^ oferty angie 'sVo-
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Jak słychać, roko 
an . Y przedstawicielami kapi-

^ oskiego a rządem polskim, pro-
fitia* ° s t a , n ' ° w Warszawie w spra-

nsowariia budowy magistrali Ka-
^ Gdynia 

ftt} 0L ulegną zwłoce. 
w M t a w Y W 0 ' a n a i c s t konferen-

łnkń n ' s , e r s t w i e Skarbu w sprawie 
r^w ( r : ; 

ncuskich co do oprocento-
^"fnortyzacii pożyczki. 

[ n0

 P o ' s ' < ' otrzymał w tych dniach 
l ( j t W e oferty, o wiele korzystniej-
V rancuskich ze strony przedstawi-

rY angielskiej i holenderskiej. 

iszpwski. 
Prokurator: O czem mówił poseł Pu-

'żak? 
Świadek- O walkach ulicznych, jak na 

leży walczyć z policją, wznosić barykady 
jak r.?'._•:>>• atakować czołgi. 

Prokurator: Jak wypadł kurs w Cę-
stochow e? 

Świadek: To była kompanja przyspo
sobienia wojskowego. zorganizowana 
pizez komitet okręgowy milicji. 

Prokurator: Czy rozmawiał pan z 
Chróścińc-kim? 

Śwadek: Owszem, widziałem się z 
nim na dworcu i mówił, żeby nie zwra
cać uwagi na siebie. 

Na kursie tam było 
17 osób z milicji. 

Prokurator: Jaki był temat wykła-iDzięgielewski 
dów? 

Świadek: Pierwszy wykład dotyczył, lewki? 

który oświadczył, ze 
chociaż partia anlvm'l tarystyczna. to 

jednak szkolenie milicji jest konieczne, 
gdyż 

wa'ka z rządem jest nieunikniona. 
Prokurator; Czy świadek był na ze

brań ach przy ulicy Czerwonego Krzy
ża? 

Świadek: Niestety dostać sin. tam nie 
mogłem.: tylko miałem wiadomości, że 
była tam mowa o prowadzeniu walk 

Prokurator: Kiedy pana zejemasko-
wairo? , iwe*j| 

Świadek: Rozkonspirowano mnie 
w l'stop-dzie 1930 roku. 

Prokurator: Czy pan miał z tego po
wodu jakieś nieorzyiemności? 

Świadek: Mieli do mnie z początku 
wielki żal, dochodziły mnie słuchy, że 

chcą mn'e zabić. 
Prokurator: Czy słyszał pan kiedy 

groźby pod adresem marszałka Piłsud
skiego? 

Świadek: Owszem, były na ten temat 
dysputy w milicji i słyszałem, jak rnćwio 
no, że 

„Trzeba rąbnąć dziada". 
O czem władzy nie doniosłem. gdvż uwa 
żąłem to za szczegół mało znaczący. 

Prokurator: Kto dostarczał broni? 
Świadek: Komendant główny milicji. 

niu): Owszem, komunikowałem o tern p.. 
naczelnikowi Kaweckiemu. 

W dalszym ciągu zapytują świadka o 
lego opinję co do Jagodzińskiego. 

Świadek Arciszewsk.: Jagodziński zgo 
dził się zorganizować milicję, jednak mó 
wil mi. że nie iest pewien ludzi 1 radził 
się, czy ma ich wypróbować, strasząc o 
zamachu na marszałka Piłsudskiego. Od
radziłem mu to i ostrzegałem przed moź-
liwem: skutkami. 

(Dalszy ciąg procesu i wyrok w nume 
rze następnym). 

ZAMACH. 
Warszawa, l.II. (Od wł. korespond.l 

Proces o zamath na marszałka Piłsud
skiego został wczoraj po przesłuchaniu 
posła Arciszewskiego odroczony do dnia 
dzisiejszego. Dziś rozpocznie się przed 
południem. 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 
Warszawa, l.II. (Od wł. korespond.) 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, i i 
dokonano zamachu na życie głównego 
świadka w proces;e Jagodz oskiego 

wywiadowcę Witolda Pórzyckiego. 
Po wyjściu z sali sądowej Pórzyckie

go zaczepili na ulicy dwaj osobnicy, któ- U _ 
rzy przedstaw li się za agentów tajnej po
licji. Zaprosili oni Pórzyckiego do tak
sówki i szoferowi polecili wieźć s.ę za 
miasto, do wsi Czaplowizna. 

Po uskutecznieniu swego zamiaru gdy 
taksówka została zapłacona i odesłana. 

świetle latarni zajrzała do wnętrza. Obaj 
młodz eńcy leżeli bez ruchu i 

zdawali się spać. 
Straszne przeczucie szarpnęło sercem 

matki. Nie namyślając się wybiła szybę 
w oknie: z pokoju wionął wybitny za
duch czadu węglowego. 

Obudzony rozpaczliwem wołanem 
żony p. Szkłatski przy pomocy sąsiadów 
wyważył drzwi pokoju synów i zajął się 
ich trzeźwieniem. Jednocześnie zawez
wano pogotowie, lecz lekarz stwierdził 
już tylko 

zgon obu młodzieńców. 
Starszy zmarł wcześniej, bowiem cia

ło jego było już zimne, natomiast w mlod 
szym dopiero przed chwilą zgasła ostat
nia isk.erka życia. 

Starostowie wplerogach 
ze strusiem: piórami. 

M u n d u r y dla u r z ę d n i k ó w 
a d / m n i s i r a c j p a ń s t w o w e j . 

Warszawa, 1.2. (Tel. wł.) — Minister
stwo Spraw Wewnętrznych zaaprobowa
ło projekt wprowadzenia mundurów 

służbowych, galowych i zwyczajnych 
dla urędjiikeW* -&*»«»JP'»trft*jł»», " o .vcj 
Mundur służbowy ma być koloru granalo 
wego, czapka kroju angiels':I2GR T 7 wypust 

kami amarantowemi, srebrnym paskiem 
' i żelaznem okuciem. 

Na kołnierzu przewidziane są patki a-
marantowe i srebrne naszycia. Podobne 
naszycia znajdować się będą na ręka
wach. Spodnie również granatowe 

z amarantowemi wypustkami. 
Kołnierzyk b ały, czarny krawat do 

munduru. Umundurowanie galowe po
siadać mają tylko urzędnicy wyższej ad
ministracji, wojewodowie, starostowie i 

Jest to strój zbliżony do stroju 
oficerów marynarki. 

Główną jego cechą jest pieróg ze stm 
siemi piórami. 

Broń wydawano ludziom nieopanowa 
r.ym i nieodpowiednim, którzy robił? z towarzyszący Pórzyckiemu nieznajo 
n ei niewłaściwy 1 zbyt pośpieszny uży- dzie wydobyli w pewnej chwili 

n rewolwery z palt 
Prokurator: Kto rozdawał broń? j oddali do Pórzyckiego szereg strzałów 
Świadek: Raz p. Chądzyński, a raz rewolwerowych, poczem rzucili s ę do u-

Icieczki. Pórzycki padł na ziemię, odgłos j 
:or: Kiedy rozdawał Dzięgjc- (strzałów zwabił wieśniaków z pobliskie: I 

którzy zawiadomili pogolowie ratun ' 
rzucania granatów w mieiscach zamknie 
tych, tj. na ulicach i w podwórkach. 

Prokurator: Co wykładał Dederko? 
(Prezes CKW PPS w Częstochowie). 

Świadek: Mówi! trzy czy cztery razy 
o socjalizm e. 

strasznej katastrofie górnicze! w Aiglji. 

kie mają w 
łści. 
dyńskich i 
ków tan 
Jurek z dwo^ 
włoskich ba^ 
dę rzadkim. °' 
i przykuwają 

w Styptiłko 
rmauski. 

- t u t o w n i c z ' / p r z e d u./I^,;-. ća k o p a l n i Haltr ( A n z t i a ) c d z l e 40 g ó r n i k ó w pontos ie 

< m i e r ć . ( f ) 

Świadek: Na zebraniu ZZK. byl tam 
wtedy obecny poseł komunistyczny Sy-
puła. 

Następnie obrona zadaje św adkowi 
szereg pytań, usiłując go skompromito
wać. 

Potem zeznaje świadek Tomasz Arci
szewski, który oświadcza, że przed roz
łamem Frakcji był przewodniczącym war 
rzaws'-iego OKR-u. Po rozłamie stalą mi 

!licja PPS-u przeszła do Frakcj i PPS 
iCKW pozbawiona była swej ochrony. — 
i Wobec te£o postanowiono zorganizować 
milicję, która po raz pierwszy wvstąpiła 
na Cytadełli, podczas szarży polkii aa tlu 
my, wracające z giobów powieszonych 
na stokach cytadeli. 

Policja szarżowała i tylko milicja P. 
P. S. ochroniła zarówno tłumy jak i po
licję przed dolszym rozlewem krwi. 

Świadek następnie charakteryzuje P° 
kojowe nastroje w milicji. 

— Już wówczas mówi świadek,— 
ktoś chciał 

zastrzelić komisarza policji, 
lecz ja go osłoniłem. 

Prokurator: Czy 14 września milicia 
strzelała? 

Świadek Arciszewski: Nie. Wypadki 
z 14 września były sprowokowane. Ja 
sam po skończeniu wiecu poleciłem spo
kojnie rozejść s ę do domów i ktoś po
prowadzi) zebranych na ulicę, ażeby spro 
wokować starcie z policją. Ale milicja na 
rza nie była wtedy czynna i działała tyl 
ko bojówka sanacyjna. 

Prokurator: Czy komunikował pan o 
tern komukolwiek? 

Poseł Arc.szewski (po pewnem waha 

1 ws od-kowc. Lekarz po opatrzeniu ran 
wió zł Pórzyckiego do domu. Rany oka 
zały się powierzchowne. 

Reumatyzm, Atretyzm 
Podagrę, bóle krzyża 

1 ł . d . 

zupełnie usunąć można niezawodnym 
środkiem Płynem SADOSKINA. 

Do nabycia w Aptekach i składach 
Aptecznych. 

Masowa fabrykacja samolotów. 

W a m e r y k a r i s k l e r t i m ieśc ie S e n l t ! e ( U S A . ) J l o t y w o j s k o w e . N a z d j ę c i u j e d n a z a a j f a b r y c e , 

u r u c h o m i o n o f a b r y k ę w y r a b i a j ą c ą m a s o w o s a m o i n y c h . ( F . ) 
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SOWIETY ZWRÓCĄ 1200 ZŁOTYCHiTrup w s a s k r z e p ł e j k r w i 
poszkodowanemu obywatelowi p o l s k i e m u . 

W U n o , 1.2. (Tel. wl.) — Na odcieku\i zniszczenia przez pijanych żołnierzy so-
Suchodowszczyzna odhyła się konLren- wieckich lizech slupów granicznych, 
cia graniczna polsko-sowiecka z udmlcm Sow ety zgodziły się zwrócić poszko-
prz.edstawicieli wlndz lokalnych, w spra- dowanemu obywatelowi koszty leczen:a 
wie postrzelenia przez sow eckich sLa-iw sumie 1200 złotych oraz pokryć koszty 
tników założenia nowych słupów. 

o b y w a t c ' a p o l s k i e g o 

Minister Kfllin w Lublinie. 
Pierwszy dz ień r a M u ."w; on s t e k 

L u b l i n , 1.2 (Cd wł. k o r . ) . — W dniu i Zawody rozpoczęły się o godzinie 9 
wczorajszym do Lublina samolotem udał rano. Maszyny startowały co 5 minut. 
siv minister Kuęhn na rajd awionetek. —, Jeden z samolotów, pilotowany przez p-
P i e r w s z y ze ziloszonych do zawodów i Wysickierskic^o, został zmuszony do !ą-
lotniczych wylądował w Lublin :e samo- downnia pod Bełżcem, przyczem u'egl u-
f o l z Eiałej Podlask e j . Ogółem do star- .szkodzea u. Załoga na szczęście w>szła 

S raszne odkr fcie służąca] 
Ł ć d ź , 1 l u t e g o . Przed paru dniami jw kałuży zaskrzepłej krwi Majera Przed 

z a g i n ą ! W dość z a g a d k o w y sposób I borskiego. Na prawej skioni widniała 

tu 
s t a n ę ł o 9 s a m o l o t ó w . 

I bez szwanku. 
-XT-

W Y B R Y K I S Z S 3 ? i f t o R a 

Jtronka Pogotowia Ratunkowego. 
Łódź, 1 Iuv'ci?o. W dniu wczorajszym,'go przy ulicy Łukowej. Przyczyną zrfonu 

o k o ł o godz ny ffl rano, w mieszkaniu ro- J — ancwiyzm serca 
d z i c ó w p i z y ulicy Wólczarisk ;ei 141 u s i 
ł o w a ł pozbawić się życia wystrzałem z 
"•wolwerr w pierś 

2 5 - ! c t n i E dmund Herszel, 
p r a c o w n i k biurowy- Zawezwany lekarz 
raiejsk e g o pogotowia ratunkowego, po 
udzieleniu pieiwtzej pomocy przewiózł 
desperata do szpitala miejskiego przy ti-
ł i c y Drewnowskiej- Stan Herszla bezna
dziejny. Przyczyną rozpaczliwego kro
k u — redukcja. 

* * * 
Wczoraj po połudfl u na ulicy Gdań

s k i e j ukazał się jakiś umysłowo-choi y, 
k t ó r y p o c z ą ł bić przechodniów laską — 
S z a l e ń c a obezwładniono, a następnie ka
r e t k ą pogotowia przewieziono do szpita
la p r z y Zbiorn. Miejskiej. 

* * * 
Przy zbiegu ulicy Pioti !:owskiej i An

d r z e j a w tiamwaju nr. 5 zmarł nagle 57-
l e t n i Antoni Rzez;.ć, z~.v » t . kałv przy 
u l i c y Andrzeja 47 Zwłoki zmnrłego 
przewieź ono do r -p r c" tor;': : i miejskie-

. i i.•< 

* * * 
Około godz ny 8 wiccz. w podwórzu 

przy ulicy Nowomiejsklej 31 usiłowała 
pozbawić się życia przez wv:icie wię
kszej dozy esencji octowej 20-letnia We-
ron ka Przybyłowska. niewiadomego miej 
sca zamieszkania. Zawezwany lekarz 
roiej^iego pogotowia iatur-.kowego po 
(•dzieleniu pierwszej pomocy przrwi^zl 
desperatkę do szpitala Przyczvną r o i -
narzliwego kroku — brak środków do 
życia-

:-o-: 

2-i-!ctr.i Majer Przedborski, 
syn właściciela posesji przy u! cy Piotr-
!.ov/°kie!. w Tuszynie. Przedborski wy
szedł z domu bez palta i kapelusza Za
niepokojeni trzvdn;ową już nieol ecno-
;'ri"t wfhn Przedborscy zaalarmował po
licję. Wszczęte jednnh dochodzenie nie 
prryezyniło się do odnalezienia zaginio
NEGO. Dopiero dzień wczora' rzy przy
niósł 

rczwi"7?.n5e za^^dki. 
W godzinach popołudniowych służą

ca Przedbor$Vicb nd?>ła się na strych do
mu. Po cnwłii domownicy zaatakowani 
z.ostoli krzykami dziewr -'ny. Kio żvw 
pobiegł na strych, gdzie ujrzano leżącego 

rana postrzałowa, w prawej ręce despe 
rat ściskał kurczowo rewolwer. 

Jak wykazało przeprowadzone do
chodzenie, Ma;er Przedborski 

popełnił s a m o b ó j s t w o 
przy pomocy rewolweru, który przed pa
ru d r r n m i podobno skradł pewnemu ofi
cerowi W. P. zamieszkującemu w hotelu 
. Sa\'oy" w Lodzi. Zwłoki desoe-ata za
bezpieczone zostały na miejscu do czasu i Inspektoratu Pracy 
orznrowadzenia oględzin komisji sądo- | cję. 
wo-łckarskiej. Przyczyny samobójstwa 
naiazie nieuslalono Dochodzenie w tvm 
kierunku prowadzi nosterunek policji po
wiatowej w Tuszyhie. 

: - o - : 

Strajk w fabryce Gu&|j 
w Z g e r - U . 

Ł ó d ź , 1 l u t e g o . W dniu , 
przystąpili do strajku robolwB 
J. A. Gulschego w Zgierz", ? 
Narutowicza 23 Przyczyną* 
zamiar adminislracj, obniie0"^ ^ chwili obc ' 

o 10 proc . : ziumv P j s . , r i , 
Fabryka zatrudniała do 1*|°£' stamtąd r 

Delegacja strajkujących z«rM |,™0rasy Darv: 
śbąo' ' 0 ; ,r\\i ivm i dc z p r o s 

r?a p o s t ^ o - ^ o " a n »ch JcHzian cze!<a U r z ą ć ' .edczy. 

Warszawa, l.TL (Od wl. korespond.) 
Derartr-menł słurby zdrowia wydal ^d-
oowiednie zjccrn :e zniżenia opłat zi ką
piele i zabiegj lecznicze we wszystkich 
państwowych zakładach zdrojowych. 

ł . ó d ż . d" ; Ia I I t i ł e j j o . S k a n d a l i c z n a a ! e r a d n -
l a r ó w k n w a P o w s z e c h n e g o Z a k ł a d u K r e d y t o w e 
g o w e L w o w i e , z a t a c z a na f e r e n i e n a s z e g o rti a -
sta 

c o r a z s z e r s z e k r c j r l . 

O k a z u j e s i e że a ł e r z v « c l n : c t \ l k o o s z u k a l i 

•=ctki n«-oh. r e k r u t u j ą c y c h s ic p r z e w a ż n i e z r o 

b o t n i k ó w , k l ń r z y za c i ę ż k o z a p r a c o w a n y e r o - ; / 

z f k u p l l i . p a p i e r y w a r t o ś c i o w e " , a le t a k ż e 

b e c s w y c h własnych a g e n t ó w nie p r z e b i e r a l i w 
ś r o ' . ' k : i c h 

. l - k s ię o k r i z n f o a g i t o w a l i o n i g ł ó w n i e m i ę 

d z y ludności abOiTA. 
l a l -Ko l w t o k ajoncl w v w > n z y w V l s ie ze i « r > 

p o z r i d a n l n b e j z a r z u t u 1 p r z y s p a r z a l i z . i k t - ł d o -

w i mr i se k M - n t o w — j e d n a k a f e r z y ś c i n i e w y -

l^acaH I m n a l e ż n e j n r n w i z f i . 

D z i ę k i w i e c o s z u k a n y m a i e n t o m . k t ó r z y ze 

s k a r s ^ i m i z w r ó c i l i s ię d o w ł a d z — c a f a a f e r a 

Wyszła na h w . 
W z v \ i n z k u 7. w i a d n n i n ś c i - T m i o a f e r z e I; k : c 

u k a z a ł y s i c w „ P c h u " d o r e d a K c i i flfl d w ó ; h 

d n i z w r a c e j a s ie l i c z n i p o s z k o d o w a n i r e k r u t u 

j ą c y s ie p r z e w a ż c i e z r o b o t n i k ó w I p r . i c o w n ; 

k ń w — z p r o ' b a o n d ; - l c l e n l e «m w f e i s p r a w i e 

bliższych s z c - - " : o f o w ' w - . k i r n n l e e d / l e w i n n i 

s ię z w r ó c i ć , a b y z a m e l d o w a ć o p o s / k o d o w i -

•IR " i. 'J*'< " J J l i J <-.V & » 1 V'T J I M B B B 

n i u c e l e m doc!>rvdzenla s w y c h 

p r e t e n s y ) I k r z y w d . 

W z w i ą z k u z p o w y ż s z e m . z . w r ń c l 1 : < m v s i e 
d n wtn< lz bezpiec7eństwa k t ó r e o < w l a l c ? v | y 
n a m . że w s z y s c y p o ś z k n d o w a n i w i n n i z g ł o s i ć 
- i e d o wydziału (H»dc7PRfl w t . o d z l ( u l . K i l ń -
sk iesro 15?) j r dz i e z ł o ż ą w s p r a w a c h a f e r y o d 
p o w i e d n i e zezin. in*- 1 . 

R d / e ó s p r a w , . \?k w i a d o m o , s p o c z y w a w 
r y l y t c h p o l i c j i I w o ^ k i e j . t a k że p o zebra mu 
w s z y s t k i c h d a n y c i J o t v c z a c \ ' c h p n s z k - i d ' w a -

n y c h lo< lz ian — w y a z ' a l 4 ! c d c z y w L o a z l s k i e 

r u j e d o L w o w a 

c a ł y m < . ' " - ' a l . 

Ś U B M I L I K A M I L E ' . 

Warszawa. 1.2. (Od w l . k o r . ) - - Wczo 
rai w knśnc'e karmeli-I' m odbvl »"ię w 
^ołodnie śłnb gwiazdy lealrów Szyfr-v 
n o w a k i e h , z Witoldem Czerwińskim, p e 
wnikiem. 

xx 
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E ""EKTÓRE SZE; 
, A W I I (IRETY VI, 
"'W! WIELKA • 
1 nry WROD/.on 

r]J''v ia DO FJITNI 
^ A VV ŻYCIU 
Ł."*-' F»TOJICRIICZR 

,|,:,NIIILSZVNI PR; A l e k s a n d r ó w , 1 b i t e r f o . ^'jtv 
gistrat m. Aleksandrowa ^ " i y . ! ™ ' z e « 
wydawanie talonów żywnośf^ł^^f " 3 

robotnym. Ogółem wydano | u . | r c j z 

sumę j | - ona zas dzie l 

/ r o b o t « | h r ^ ; ^ ^ ^ 

6500 z?otych. 

wać mogą produkty żywnościjL d a r ń , 
spółdzielniach, a n>ianowicic * | , j. , ; u n l u 

ni niemieckiej ,,Pomoc" 
sandrowsk.cm Stowarzyszeni' 
czem 

0,ail. 'II- iiwari-NK 
' N,P«TDNW.i|..ii 

S l V d . d o d a ć N; 

P R Z Y J M Ę I n t e l , p a n i e na u i : e s / k a n " I Umiejętna 
n e m u t r z y m a n i e m . W i a d o m o ś ć ^ ) . ' n n < l n r /e / f i r 
cza 39. m 14. I S i ! i t 0 n j c j - ( : 

POTRZEBNA c z y s t a d z i e w c z y n a f- ; Srruitn:i D U 

P o ł u d n i o w a 2. n i i c s z k ń. 

M A S 7 Y N Y d o s z y c i a R i l r ^ e r a . 

s t n s ć c y n a D ł € i i ) ' e r 5 l 

N a j n o w s z y f l m f ł e - r i r j c z n e j 
— - d u \ c i > o . t . 

P9 

Pi^czu... Nic u 

d n e C e n y p r z y ś l e c i e . P i o i r k o W s W i \ : i . , ? ' 7 ' , 1 " 1 ' 0 -

( I T O A 1 A N V . l e ż a n k i , t a p c z a n y ^ ^ .
 dłu«ich l 

s p r z e d a m ł ó ż k o d ę b o w e u ż y w a n * '"*»*awndnicv 
k i . A n n y 3 1 . . | 5 V S T C » krwi 

^ s""v wvm V . 
: . A M O C H f > D C h e v n J e l w d o h r r f

 H v>lrzvs|W n | < n 

u f c . - i d a n i a e w e n t u a l n i e z a u r e n i e * r,)()siri(.la ( j r , i , . 
ke. W ! - d o m o ś ć u d o / o r c y . Zaka ł " * Uli W v < c i - r ( ) v 

? , U . ^ Hcrl 
Akowca. T A 1 S J M I \ T I C A L I M U Z Y N Y F ^ r . 5 3 7 3 $ 

W 12 a k t a c h . 
l & S k m i D ^ O l oraz zabawna L Y D I \ P O T G C W \ A 

o w i N i r > y P & l urocza D A R Y H O L M 

Se isacyino-salonowy dramat na tle ostatnich napadów samochodowych w Berlinie. 
W roli głównej: 

K r ó l SENSACJI I M i - t n i feU- '* ' 
Do : • l i t k i f s i r a s v m f n n i r z n ł n m k le r . p 1 e o n a K a n t o r a . 

P o s s a l e k » • - » ! « * » cnn«-»nni» o » o i i * • *< p p f. • ł o m o t y i s w i « ' » o tfoHz w p o l . Na p l e r w a i a a t a n i a w u y i t k l * m l e i i c a o d 50 fl 

ma •'. ̂ n n y c h l Pierwszy pols!:i 100-procent. 
v. o . i : o r / a r A b k a t p o w i e ś c i A n d r i e j a S l r u j ; * . F o r t 

I M o u c r . I i : r.hirik JJO W w j j o m r . u C h ó r u S J o n u . fi [J O r ' 

P o g o r i e i e i k u , ri. " - o d o , K . K r a k o w s k i , A . D j > n » M , H . f - t e n o i 
• h i , i , , i <-.. . ' t o c i a n o w a k t , 6 - c o . e t . i ł J ó z i o o r s k i , 

P « c i ^ > k 9<ma: w w s o - o t y n i c 1s i e l « i i w i e t a o ( ( o d / i n e . , , 3 J , w 
N a s t ę p n y 'px'-{ i m : » Ń J o 4 ł n l c r t e c a n i ł o i ć " . W r o l a c h g ł o w o 

i*AS3IISSSŁ 

li rwy, mówiony 

a a b u n d o w a M . n r 
Rek t d . i w a i . . d i 
m i b o r s S c i , lierty A 
• <-i ! p , S . f z w 

In-c o godfin « j » ; 

O O F J i G a r y 

l n u m m tmW. I różne k H t M t l ) 
P:»imcrc S s k u ' 3 " i b e z o p e r a c j i . 

K t . M ' 1 1 ' K Y l a k o i « i k * l e c ' w a n i c w o l n o 
( a n i c d h y w a ^ i lc 'v> fkulbl d l » j y c i a l u d i k Kiło 
t ą t a r d z o n i e l e I p i e c z n e i\'u i t n r a « ' a e s ią 
w i e l k i i jak ?'c>wi> l u ' - k a i k o n e w k n s n o w o d o -
•\ »ć r r o / f ł n u c r i e / p o w i k a n i a k i s z e k . 

J-p«r •. c.;r, en i n J n u o r l o r i e d y c i -
i» f u n o v / c n i o i c i m e i o d y u i u w a i ą ra l v k a ' n i e 
- j i r o e l t e r i - r : n i e:«z« I <• v i a 5 ' a r i a s i t r u p -
• i r t n - (.. k o b i e t . d i i t - c i . N a a k r z y -
. - . i t n ' o I r.- - i>s. ii . i u r z e c w t w o r z e 
>'.U • - g a r b ó w i GRAILICY, I t c r n g ' i r -

suiy o r l o p c J y c m e U l a s k r z v w r » n v c h " 6 5 
t p i : . i ) h n l a c y c h i t ó p w k ł a d y o r t o p a -
c y c i n c S z l u c i i « n o g i i r ę c e 

Ś w i a d e c t w a p o c h w a l n e w y s t a w i l i p r o l . u i r v e r s y t . P r o t . D r R . B a r ą c z 

p r o l dr J . I K a r i s c b l e r , o r o l d r . B . K i e ! a n o w a ' t i . 
Z a k t a d o r t o p » d y c z n y Spee, i . R A P A f D . ^ l o r t o ; > e d . * e L w o w a , 
Ł ó d ź , o b e c n i e u l . W Ó L C Z A Ń S K A o r . 1 0 , f r o n t p a r t e r t e ł . 2 2 1 - 7 7 

F r z y i m u j e o d 9 — 1 i o d 3 — 7 , o s o b i a c i e t y l i c o i r ó t k l c z a s . 
U W A G A ' t J s o l i n t e lawieniK s ie Jhorvch es i l . -on iec ine . 

U b e z p i e c i o n y c h w K a s i a C h o r v c h m . Ł o d z i p n y i m u i e 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
w P a n u O r l o p e d y s c i e J . R A P A P O : < T O W l S o e c i i l i ś c i e d l a b a n d a ż y r u p -

t u r o w y c h o b e c n i e w L o d a ' , u l . W 6 c z a ń s l t a 10 i k t l a:n i?i>rąo« polz.ą ( o w a n i a 
za u m i c ę t n e z a ł o ś e n i r m i t p e c i a l n e j o b a n : a ł a i na s k u l . c z n e w s t r z y m a n i e 
ro i ME: c i ą l i i e j l a s t e r z a ł a i i d w u k r o t n i e b e z c e o w o o ^ a r o w a a e j p r z e p u k l i n y 
w e W i e d n i u I w « L w o w i * . c o z g o d n i e z p r a w d a o ś w . a d c i a m 

D r . M e d . R I A K S Y M I ^ J A N M U N 2 E R . 
L e k a r z K n l a o w y 

KOMUNIKACJA Ą l ! T 0 3 M § 0 W A 
Ł *J SO * i - P I O T a K (LV W 

A u t o b u s y n a p o w y ż s z e j l i n j i o d c h o d z ą d o Piotrkowa o każde ;
 p e ł n e j 

g o d z i n i e o d r - e j r a n o d o 2L w w i c c z . z u ' . V. ó csańak e i 2 3 2 . przy 
D w o r c u P o ł u d n i o w y m - t'zas mzyiazdu • odz. 1.3") c e n a 3.̂ 0 gr 

— mii w II 

•JM 
I 

P O R A D N I A . 

WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - a p e c j a i i s t ó w 

Z A v V A [ ) £ i A 1 
e s y n n a o d 8 r a n o d o 9 w : c c z o r , o d 

11 - 12 i 2 — 3 p n y i m u i e k o b d a e k a r z 

w n i e d z i e l e i ś w i ę t a oa St—2 p p . 

L e c z e n i e e t i o r ó b 

W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

P O 3 A 0 A 3 zł 

Lekarz Dentysta 

M . B E Ł O C H 
Frzyjmuje od 10 2 i OD 4 -8 -

gabir.-^t rac onalnei kosmetyki 
S . W i t l c s a l i ó w n y 

dyp l . k o s m e t y c z k i 

w l o d ź ' , u l . P . o i r k o w - i k a 9 1 
lewa o l i c y n a . 1 p ię t io . 

U s u w a k u r z a j k , ś l a d y p o ospie, w ą 
g r y , r.orv, p ia . ry , cnnrttcKki. c ; e r -
w u n i ; * ć n o s a / WyiO"Vwuje masa 
t< o r a z z a j c b i e g a n i f w y p a d a n i u 

w .osow. Lampa w . c o w a 
( Jd 1 0 - 1 i o a . - 7 . 

Dr. med. 

(INSI A M YNOWSKA ¥. Tc!. S27-M 
Spii<.i wi ta e t i i i i ó h u s / u . n<;S.^. ^ « . ' d ! a I p!ue 

\'\t\ m i . i e - 'd \ł - 2 i S - 7 

U d 10—11 i o d i—i w L e c z n i c y , Zjlerska 11 

O r m e d . 

S p c e l a l i ^ t a c h o r ó b « k ó u i v c h w e n e r y c z n y c h 

i n i ' i c / u | i ! c i o w y c h 

LI Ccaielniana N r 13. T e l . 141-32. 
' r z y i m u j e 8 — II). 12 - 2 1 5 — b w n i e d z i e l i 

I s w m a Q - I. 
D l a p a n ' i i V z u - l n a n m / r k a l n i a 

D r m e d . 

p o w r ó c i ! 
ul . A n d r . e i a S. T e l . I 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z p e I m o i z o p l e i o w e . 

Naświetlanie lampa kwarcowa. 
Przvjn»uie o d N - u i o d 5 — 9 po -ł. 
W n i e d z i e l e I < w l e t a o d 9 — I p i z e d p o l . 

niu n a ń ' i rWIz le ln j i n n e z e k a l n i a 

Soko ła t a ń c a 
K A B O U T R I I W R I f A U S A 
l o n k a | ' U 1. C . »' P a r y ż u I 2 S. L . »otsc 

L e k c l e p r a k i y c z n e t y l k u ia:i 

W A R S Z T A T Y 
?ADJO- E L f K T r O T E C H N I C Z N 
J. M. C v bart i S-ka 

u l . G D A Ń S K A 135. 
R e p e r d c i e - S w i a ł l a . a p a r a t ń w i a k u m u l a t o r ^ * 

Ł a d o w a n i a a k u m u l a t o r ó w t y l k o t l 1 . 
. l - s / t . i i t i n m d o 9 w i e c z ó r 

Dr. SOŁOWIEJ^ 

INNE |, 

też 

CL,Ł 
v S S " IF*IC 

i f h , ,R'L|,'-UROWI 
1 B R A L 1 SIE n e w 

KERNÓW II 

» " e c i a l l s « » ohorrth . i . 
B a d a n i e k r w i 

od I I 

y ^ ^ ć 8 
I f M U Z l I j s naj 

SKl.F.p s p o ż y w c z y z poko je in l KB 
u . i i n za i M . I / t i u t y c l i , I u^ity t i - łka M 
ŹTotA I F l T Ź N I C Ż t w e d ł u d p rze ! 

u y c h l e k a r z y p r z e c i w c h o r o b o m 

s z e k . p ł u c . n e r w ó w , w ą t r o b y , ne r 

h e m o r o i d o m u p ł y w o m o b s t r u k c j i , 

ż ó ł c i o w y m , k a s z l o w i , a s t m i e . hledUfl 

z łe . a r t r e t y z n i o w l . r e u m a t y z m o w i . ^ 

c i e b e z p ł a t n e j b r o s z u i y 

I i s z k i — A p t e k a 
p o u c z a j ą c 

D R . 

SOMMER 
U l . 6 S I E R P N I A 1 . T e l . 2 2 0 - 2 6 . 

: h o r n h y s k ó r n e , w e n e r y c z n e I k o b i e c e . L a m i a 
k w a r e n w a. 

)d eodz. 9 — 1 2 I 5 u n d d z t e l n a p o c z e k a l n i a 

d la pań W n i i d z i e l e o d 10—12 
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D r . J. N A D i i . Ł 
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godz. D r z y j e ć o d 3—5 po poł-
1 ' o i D O ' S t a dr 7 tel \ i l HĄ. 

R. m e d . 

SD\¥ARD REICHER 
Spec ja l is ta chorób skórnych 

I w e n e r y c z n y c h . 

Leczenie diatermją- Elektroteraoia.-
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 8 , 

• ei. z O l - 9S. 
P r z y i m u i e o- 1 8 - li r a n o od 5—9 trieci 

w n i e d z i e l e od 9— i p. p. 
I ' l a n i a z , i r i i o j n ł e h c e n y 'ecznic. 
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C h o r o b y s l i ó r n c i w e n e r y c z n e . 

LL N A W R D T N r 2 Tel. I7')-S9. 
P r z y u n u i e d o 19 ranci i 4 — 8 wiccz . 
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V\ i i nd / i e le l 4wiUa id M 1o l po pot 
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b r y c d O 

Z g e r - U . 

o. W dniu 
raił.'u roboto* 
w Zgierzu 
Przyczyną* 

acil obmzenuj. c h w j | j o b t v n c j b a w j w M o „ V W ( ) . 
10 proc. :,711-i>iv pisarz francuski Maurycy 

idniala do ! , ' s t ; " " tud przesyła swoje wra-
iją~vch zwrW Drasy paryskiej, podane w zwy 
cy z prośbąol^rwiiyin i dow •cinuyin stylu. No 

Reklama przedewszystklam! 

WIAZD FILMOWYCH. 
Ocena brzydoty 1 piękności. 

R'V II 

X X -

P o m oc 

szczegóły: 
P|va (irety (iarbo — pisze Dcko-
" itsi wielka w Ameryce i wszę 

Ł v | v I-
K '* w U o lilmu. Iwarz jej. nic nie 

PV wrodzone tej artystki pr/.c-

vv życiu Dotoczncm. lesi nic-
Re Nogeniczna. Cireta lnu l i > icst 

A(( fOanialszym przykładem cudów, ia-
1 , NRRI " r 7 A ' ć m " ż e gra światki przez ob 
androwa Fjj p r n j ,k torv w ciągu kilku se-
ów żywno--' jsahity j m u , i<«>hi^tv stokroć niek 
•m wydano te I hardziej pociągaincc od Orety 

. zaś dzięki soczewce aparatu 
0 z'otycrj. Jlrvc/nośCi /ostała uwydatniona w 
• m he/roboiwjh zadziwiający. 
; t y ż y w n o ^ d a r ó w wrodzonych Orctv Garbi m i a n o w i c i e » » i i,.: 

» m \ U w a r m , k ' > w a u e j iiv.lanch"lją 
L o w a r z y s z e n i * ! r , n " ; 1

1

c ' , u v " 1 , n '- 1 ' ' fatalizmem ko-
I mmtycznej w epoce ..jazzu", do 
* l v c l ' diKliić należy 

kani* umiejętna reklamę, 
UIAJUNIOŚĆ *|/j>ną n r / e z f j r | t u . k t ń M j n z a ł r u d . 

D ; . . , V > n i o i : ..Grota - niar/ycielka.... 
' n j j j t e - - . Przechadzki wśród de 
fesze " a C * : u n n w "ieprzemal ai-

* Hrc^ « nieuchwytna, lotna, nic 

e na n n e s z 

i d z i e w c z y n * 

k. 6. 

R i l r c c r a . « * • 
P i o l r k o w s k * I . v rozumie, jaka wart >ść w do

nn '"*! kapitał sceniczny uosabia 
...J U l Wiku-ów. o poważnym uło-

tapczany 
ID we używan*. 

J h H , :r,n" ' i i w . o i v > \ 

a 2 f c . ? u « i c h r z c s : , c h -

nie z a m i e n i ę 

o / o r c y , Zaka>*J 

TACH. 
5C WSX 
Ł M 

LIICI OD 50 

Wodnicy szczęśliwych posła 
—*T*usin k , w i Gruba Postanowili: 

i h r ^ W , 1V w v , nvś l i ć jaka nowa Gar-
î|SShSSt "̂ kl"-m»to«raftc-/nc. ktrt 

:jrij n ( i n t v Giirbo. podobne jest 
n. wy^cigowej. która pragnie 
w v l ' • r J c r l ) V . nic mając fawo-

vsc«?owca. 
tc> 

Ich,. 1

r:t,,''urmvic owego towarzy-
W-/, i s , c ' r)"wuego«diiia na naradę 

debaty. 
H v 'p'""> sobie cygara. Odłączono 

- m ó w i ł Wielki Mogoł. 
T a k f a l e j być 

•far',, 

• ż a s najwyższy, żebyśmy te 

Sjpjj U\T nie może. INIC ma-
• s t ; i r 'u " której „sex appeal" 

SU.SRT.VRH I w s a d z i l i 

Nie 
apr 

dke z Metro 

KIWI I WYD| 
()q ŷ A 

POKOJEM I H 

w e d ł u g o r / c p * 
* c h o r o h u n i " 

w ą t r o b y , ner*', 
ni obs t rukc j i . 1 

astmie, biedni8! 
:uinatyzmnwl. ^ 
uiy pouczaj* 

Ą 
S Z K A M t na ** 

zauważył: 

— Przypuszczam, że stworzy pan 
.gwiazdę" w ciągu sześciu tygodni 

Jakiś pod-Mogoł rzucił: 
— Wystarczy. bvś pan poparł Klarę 

Bow! 
Ktoś zaprotestował: 
— To pomyłka' Wiece przecież, że 

nikt nic jest prorokiem we własnym kra
ju. Klara Bow icst typem 

rdzennie amsrykariskim. 
Jest to wzór girl. która ma „picprzyka" 
w swych żyłach, dla której mężczyźni 
tańczą, jak im zaśpiewa, która drwi so
bie 7 przesadów, w obu rękach trzyma 
szklanki z cocktail'cm, a w dzień swego 
ślubu gotowa jest wejść do sypialni z 
wiankiem rtabakicr i buteleczka whisky 
w kieszeni... Klara nigdy nie zrobi koi) 
kureiicji Grecie... Bawi ludzi... kazi ich. 
lecz podoba sic... Gorszy dn buomiesz-
czaństwo w Kansas City. ale i:ie jest ta
jemnicza, a przez wszystkich zrozumia
na, ponieważ jest stuprocentowa Ame
rykanką. 

Zdanie to znalazło czyjeś potwierdzę 
nie: 

— To prawda. Brakuje jej potęgi ta 
iemniczości. która otacza Gaibo. Nie-
dość będzie wysunąć nu miejsce wido
czne, jak szpilkę w krawacie, dziewczy
nę, urodzoną w Kentucky i mówiąca 
prżcz nos. Zaintrygować publiczność m-I 
że tylko kioś. pochodzący zd;I!a. 

Wyszeptano jakieś nazwisko. Nad 
stawiono uszu Zamieniono pytające spój 
rżenia. Mogolowie pokiwali głowami. 

— Co to za jedna? 
— Nie znam... 
— Ach! tak. Widziałem to nazwisko 

w czasopiśmie niemieckicm. 
— No i co? 
— Wspaniała... Zagadkowa... 
•— A se\ appeal? 
-r- Gwałtowny. 
— Zobaczmy jej fotograf ję! 
Fotograf je przechodzą z rąk do rąk 

Czy &ą to detektywi śledzący śladów 
'brodui? Lekarze, studiuiacy posteny ru 
ka żołądka'•)... Sa to tylko czarodzieje 
stulecia którzy tworzą sławę w ciągu 
sześciu tygodni... 

Jak zjawisko zorzy północnej zajaś
nieje nazwisko nieznajomej przed oczami 
tłumów'... 

I chcecie wied/ieć. kto będzie tą wspa 
nialą. rozmarzająca, niezapomnianą Kto 

hiowc wyczyny H tlerowców. 
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- ^ " w c y mis/czyl i ka.ose . ie AUTOBUM. 
SLL'S2O. rysuiac na n i e j g« ozdziaiid 

*wc zi'::l*l (halienlircuz). Dyrekcja T e a t r u ma 
załamać od władz municypalnych miasta Gliwic 
oćs/.lu^owania za poniesione straty. 
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jest iuż nową gwiazdą nowego świata? 
Marlena i Oetrich. 
Niemiecka gwiazda mgławicowa zo

stała uroczyście zdeklarowana nowa 
gwiazda pierwszej wielkości, ująwszy 
sobie publiczność amerykańską w filmie: 
..Marokko" z partnerami: Gary Coupcr 
i Adolfem Meujou. 

W filmie tym, prostym do naiwności, 
reżyser v. Stcrnberg okazał, iż pojmuje, 
że nadmiar djalogów jest zabijający dla 
.talkie" — filmu dźwiękowego. 

Co do Marleny Dietrich, ziściła nokłn 
dane w niej nadzieje a znaczy to bnrd^o 
wiele po 'szumnych reklamach, któremi 
ją przytłoczono. Zatriumfowała. Grcta 
Garbo mieć w niej będzie niebezpieczną 
rywalkę. 

Młode panny — kończy z lekka iro-
nja swe opowiadanie Dckobra — wy. 
co wierzycie w piorunującą karjcrę. do
wiecie się teraz przynajmniej, że ..gwia
zdą" zostać może każda z was. o ile do
skonale niÓY#'ć będzie po angijisku. ktoś 
wyda na nią pięć miljonów na reklamę 
a zwłaszcza o ile natura obdarzy was 
dziwnie fotogenicznem spojrzeniem i nic 
^aprzeczalnym talentem''. 

Na powitanie Jugosłowiańskie? pary królewskie} w Zatjrzab.c. 

CHORWACI w s t ro iach n a r o d o w y c h . 

DYSKRECJE, 
Podwiązki paryżanki. 

Z Paryża donoszą, że ostatnim wyra 
zem mody, a równoczernie sposobem za 
znaczenia swojej .ndywidualności, s ! a ' a 
się dla paryżanki... podwiązka. Stara
niem i triumfem paryskich magazynów 
jest skomponować jaką szczególnie ory-

jjadnieniami teozoficzno-religijnemi, o^zy 

Trur> dziecka w kołysce. 
Strasznego czynu na tle cblędu reli- [wiście w sposób dyletancki, a w ostal-

tfijnego dokonał onegdaj zamieszkały w nim czasie wszedł w kontakt z sektij 
Bei linie 36-letni Paweł Schaetzke. Od ' Weissenberga i odtąd rozczytywał się w 
dłuższego już czasu zajmował się on -ią- (biblii i w sekciarskich komentarzach do 

niej. Nocą Schaetzke wstał z łóżka, o-
świadczyl żonie, że wychodzi na chwilę 
do drugiego pokoju. Po pewnym czasie 
zamiast męża w pokoju zjawił się urzęd
nik policyjny, oświadczając przerażonej 
kobiecie iż przed chwilą mąż jei zjawił 
się w strażnicy policyjnej, podając się za 
Abrahama, który zlożyl w ofierze s w e 
dziecko i położył ra stole brzytwę, 

ociekaiacg krwią. 
Przerażona matka rzuciła się do kołyski 
i zobaczyła swe dziecko ,nicżvwe w kału 
ży krwi. Schaetzke zamordował swego 
iedynego półtorarocznej:o synka. Nie o-
kazał żadnej skruchy, oświadczając, iż 
spełnić chciał to, czego nie uczyni Abra 
ham mimo. iż Bćg żądał lakiei ofiary Ro 
dżina Schaetzkćw żyła w bardzo dcbrych 
warunkach materialnych. Nieszczęśliwe
go szaleńca oddano do domu dla obłąka
nych. 
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Koszty zbrojeń 

najw^ltszydi potęg 
świata. 

Na podstawie wyliczeń, df.konanych 
przez biura statystyczne Ligi Narodów 
wydatki na zbrojenia wynoszą rocznie 

olbrzymie sumy. 
Na pierwszeni miejscu znajdują sie 

Stany Zjednoczone, które wydaja rocz
nie na zbrojenia 4.544.(KKI.OuU franków 
złotych, następnie idzie Wielka Brytanja 
która wydaje około 3 miliardów franków 
Rosja wydaje na zbrojenia 2 i pół mil
iarda franków. Francja — około 2 mili. 
.̂ 00 miljonów franków. Itałja — 1 mil
iard 553 miljony, Japonja — 1 niiljard 
215 miljonów, Niemcy — (oficjalnie) o-
koło | miliarda frnilków, Mbzpanja — 
7(J0 miljonów franków. 

Jeżeli chodzi o dane porównawcze 
to trzeba sobie uprzytomnić, że w roku 
I85VS cala Furopa wydawała na zbroje
nia około 100 miljonów funtów szterlin-
gów. Ludność Furopy wynosiła wtedy 

około 2S0 miljonów osób. 
W roku ISS3. przy ludności 335-mil-

jOł!owej wydatki na zbrojenia wynosiły 
163 miljony funtów, a w roku |yÓ8. gdv 
ludność Furopy dochodziła do 436 miljo 
nów — wydatki na zbrojenia sięgały o-
kolo 300 miljonów ft. szterl. 

Ten stosunek wzrostu wydatków na 
zbrojenia i liczby ludności, zauważa się 
w dalszym ciągu w r. 1913; wydatkowa 
no wtedy 4vf> miljonów ft. szterl., przy 
ludiuiści 452 miljony osób. 

Po wojnie wzrost ten akcentuje sio 
coraz hardziej, aż w roku 1928 dochodzi 
do 525 miljonów ft.. czyli 12 miliardów 
franków w złocie, przy ludności około 
4S0 miljonów osób. 

finalną i pomysłową podwiązkę, uczyń ć 
z niej poprostu 

rodzaj klejnotu, 
połyskującego z pod krótkiej sukienkij 
Podwiązka, która przez dłuższy czas by
ła w zupełnem zapomnieniu ukazała się 
znowu w strojnej i poufnej form e. 

Jednym z najoryginalniejszych pomy 
słów jest ozdabianie podwiązek klejnota 
mi cyzęlowanem srebrem lub złotem. Są 
przyiem wielkie możliwości wyboru i 
każda kob eta może rea-izować swoie 
y^łasne pomysły w tej dziedzinie. 

W jednym ze sklepów paryskich uka 
rał się niedawno nowy model podwią
zek, z których jedna miała 

malutki złoty zamek, 
a przy drugiej wisiał równ eż mały złu-
t y kluczyk. Inna znowuż para podwiązek 
była ozdobiona dwoma zlotemi splecio-
nemi sercami 

Bardzo oryginalny jest model podwią 
zek, na którym 

aiałe złote kaczki 
maszerują dookoła w nekończącym się 
szeregu. Wreszcie nie można zapomnieć 
o podwiązkach ze srebrnemi dzwonka* 
mi, które dzwonią dyskretnie przy każ
dym ruchu właścicielki. 

Na ulicach Warszawy czesto sl.vszy sic m o - | 
notonne wykrzykiwanie sprzedawców owoców: ! 

Pomarańcze, m a n d a r y n k i , świeś-g, k 
malinowe. 3 za z ł o t y ! " 

i X 

Ik 
E 1 0 b i s t o r j a d o ś ć c i e k a w a , n a w e t 

j *aicVadr«r i | K; ~~ r i M , l o k l o r Je'le" z 

U*' k ! « y e l i n a s y c i ł p«>. .b jat iow. Opo-
, > a n i ' poproetu , U k , jak eię z<_ 

amze można 

afę 1 otomar'.' 

i rfiżnego roc*' 
ikiej. 

C7c!istka rutyfl" 

ze s t o l i k i e m t | e 

d a 52 , II p i ę t r o . ' d z i e s i ę ć , b a w i ł e m w E - i i p c i e . 

i n i c m o r a z paf* %"l n ! , m ' s i V ^ ™ w l > ' " k r i l J " -

• ^ " ' i - ik . i r i i l in i is /ye z i n a l . u ' l i . t i i 

r K a s y C h o r v > | C > " ,

1 " " T k ^ r > d , . § v 

^ a ł k a z a N r K]L F ' M " 7 t.pomy-łowi f a b r y k a . , 
y u l i c y W l l c r e l T ^ W . I" * f . t k i , n l 1 ' a w k o n e » r ę k ę mu-

' n i i j a za b e z c e n . Z n a c z n i e 

1 ' ieio pr . yuzła m i m y ś l , że 
lo pozbyć j ak n a j p r ę d z e j . 

„li r ^ k : l r n m i i j i . i ioi lobna do wszysl 
' H | ( , ' ' ' - ; ) m a l u n k u : t l u w z i nuę-

g . ° ? 5 - . . - ^ " z a m k o w i , pozostawały z n i e j 

iy przyjmuje * * p'< powleczone p k ó r y b runatna i 
aet itp. K. S« U J ^ o i o i „ mia ła w y - l y d d z i w n i . 

^Ąti . w pan sobie rękę niesłychanie 

cego sie komp 1 

t ę ż y z n y — bo była to ręka nię-
|L , r ' e ^ o z L'IOIJII a lbo t<"ż t rawione-
LSRu i 

" suh . .Skrz . \Pi l i fkv! rborobn o - ^ m i c z n ą 
• LL LL - - - - . •(,!, . I L '« W I 1 N I 4 w K a l a l i 

i o r a z z n a j d u j a c ^ 

o k n j a c h i ohnr> 

a A l I M . i i ' _ 

>ania na m i e s z " ] 

' ° wi i lok mi łv e.Ua. !<"•? R 
" • a i e z p u n k t u widzenia lekar-

\ * v ^ r ° c ' f ' do botelu po łoży łem rękę 
"'OIIIN p o k o j u i zupe łn ie zapom

n i a ł a m o n i e j . P r z y p a d e k z rządz i ł , że od
w i e d z i ! mn ie pewien e g i j » t o l o 2 . 

— O l — rzek ł . — A więc jest to obce 
uie wł. i ł i ioeć p a n a ? 
• — T a k jest. M o j a . N a b y ł e m jn przed 
. i l k u dn i i .m i u Chap i ra ! i *a . 

Egi |»tplo§ zacy tował : „ N a A m m o n a i 
)zirvsa i T . . o t a , na wszystk ich, wszystkich 

w i e l k i c h bo^ów! Na ty cif, co są aa n ie-
:'os:u'li, t ych , co M na z iemi i t ych , co sg 

pod z iemię — z a k l i n a n i ! N iech cię u j r z ą , 
niech cię osądzą, o ile nie uszanujesz m i e j 
-ca, j:d.'.ie spoczywa m o j e d r u c i e : „ j a " . I 
niecb m o i e „ J a " , popar te przez bogów, u-
karze c i e b . e ! 

P o w t a r z a m te słowa z p a m ; ę c i , może 
,i ie dosiownie , ale t a k i l.ył ich sens. E^'pt<^ 
IRG zresztą, w y m a w k ł j e . u ó n i i w l . j j ą c się 
nie wierząc w nie , ani n ie n a d a j ą c Lm zna
czenia. 

— N;e na te j ręce przecież przeczyta ł 
onn te S.JWH. N i e m a na n ie j żadnego na-
pi*«-

— O , n ie a'c te h ie rog l i f y z n a j d u j ą się 
na w i r l t t »arkof:;g: icb; j : « l to z w y k l e za
klęcie względem tych , co mącą spokój u m a r 
tych.. . n i a ' o b r c n y crobowca T u t a n k h a n i o n n 
było s ł ó w więcej jes-cze. . . 

— A tvcb ,co nakaz z g w a ł c i l i , spotka ło 
nieszcześeie. Czy m ó w i pan serjo? 

— W i e l u lu-Izi umiera na obustronne 
zapalenie p łuc , co n : g .'y n ie zbeszcześcili 
l i e j y iego erobo... T y l k o , że t u ł n i jest w 

osób z poś ó I m o ; c ' i kol-L-ÓW, k 'óre w:e r :ą 
w t a k i e LILSLOIJE... G d y ży je się ty le l a t , 

obcując z u m a r ł y m i z przed czterdziestu 
•łtuleci, w k o ń c u z d o b y w a się ich ideologję . . 

— A pan? 
— O c h , j a n i e ! . . . T a r ę k a , sądząc z< 

sposabu b a l s a m o w a n i a , należeć r, usiała <]• 
L''.g'pcjanina z t rzynaste j czy czternastej dy-
nast j i . Jest doskonale zakonserwowana . T c 
ws: ystko, co p o w i e d z i e ć mogę. . . 

K a z a ł e m z a p a k o w a ć rękę m u m j i , — 
— ciągnął d o k t ó r X . , — i z a b r a ł e m ją do 
Paryża z i n n y m bagażem. Z r a z u m i a ł e m 
z a m i a r zrobić z n i e j przycisk i!o p a p i e r ó w , 
a le by ła l e k k a , taka l e k k a . . . l ekk 
n ies łychan ie ! Skończy ło się na te in , że -ŁEBO 
w a ł e m j ą w k:;c :e szafy b i b l j o t e c z n e j . 

M i n ę ł o s i e J e m do ośmiu miesięcy. W 
o w y m czasie b y ł e m nacze lnym lekarzem 
k l i n i k i psych ja t ryezne j . Pewnego rana. p" 
wyjściu ze szpi ta la , szedłem do t r a m w a j u , 
k t ó r y m wrócić chc ia łem do Paryża , gdy 
wtem rozległ się strzał i ku la p rzedz iurawi 
ła m i kapelusz . I n s t y n k t o w n i e zastosowałem 
się do przepisu d la pa t ro l i w czasie w o j n y , 
t. j . usuną łem się szybko i u k r y ł e m . Staną
łem za k iosk iem nn przystanku t r a n . w a j o 
w y m , a le kiosk by ł oszklony a bestj>». któ
ra we mnie strze la ła , czterema k u l a m i roz
bi ła wszystkie jego szyby, lecz n ie t ra f i ł a we 
m n i e . Jak pan w idz i m i a ł e m szczęście. 

C z ł o w i e k k tóry spud łował , m ierząc do 
mnie., by ł oczywiście w a r j a t e m . N i e był 
pac jen tem szpi ta la , k t ó r y m k i e r o w a ł e m , 
lecz p r y w a t n y m r b o ^ / m . u Ll<łr.../r> »lw>.'r-
ii.-iii.-.n m a n j ę p n e ś l a d o w c z ą . R o d z h u za

m k n ę ł a go w d o m u z d r o w i a , a le uci 
stamtąd. . . A wobec tego. że m i a ł żal do 
mnie . . . W k o ń c u umieszczono go / p o w r o t o m 
w z a k ł a d z i e i na tern «ie skończyło. C u d e m 
c c a l a l e m . T a k i e j e d n a k są drobne p r z y k r o 
ści mego zawodu i t r a f i a j ą się Lik często, 
że n ie przeszło m i nawe l przez myśl upa
t rywać j a k i związek pomiędzy tein z d a r / e -
tuern, a ręką m u m j i 

Tymczasem pewnego dn ia s p o t k a b m 
c z ł o w i e k a , d la k lórego ż y w i ę n a | w i ę k s z y 
szacunek — d y r e k t o r a l . i b o r a t o r p i m ba
dań n a u k o w y c h , po l ic j i p a r y s k i e j . Jest pa
nu w i a d o m e , j a k i c h cui lownycl i odkryć I|o-
ko-nał. zwłaszcza w d . i e d z i u i e bail .tu od
cisków palców. 

— Czy z a i n t e r e r o w a ł b y odc. ;sk palca 
nieboszczyka z przed ezterecJi rysięcv l.il? 
— zagadną łem go, p r z y p o m n i a w s z y sobie 
dop ie ro o ręc> m u m j i . 

— A l e ż t a k , n a t u r a l n i e . 
Odes ła łem m u w z m i a n k o w a n y przed

m i o t do p r e f e k t u r y p o l i c j i . I znowu o n i m 
z a p o m n i a ł e m , j a k i on sam, zresztą. Zoba
czy łem go p o n o w n i e dop ie ro po k i l k u mie 
siącach. 

— A c h , ręka pańsk ie j m u m j i ? — rzek ' 
na m o j e zapy lan ie . M ó j B o ż e ! T y l e mia
ł e m dotąd na g łowie , że z a p o m n i a ł e m 6IĘ 
nią zająć. N i e w i e m już nawet , gdzie l:-ży... 
w j a k i e j szafie, na j a k i m składzie. . . Czy 
m a m j ą p a n u ode- łać? 

— Może zo*łiić u pana tak d ługo, j a l 
pan zechce... Pók , pan nie zna jdz ie czasu... 

Czasu n i e zua iaz ł n igdy . TrwuLo to t a k 

iek ł przez k i l k a la t . Jestem z u p e ł n i e przekru 
ny , że z a p o m n i a ł ca łkowic ie o rę> - n 
m j i . P rzy spo tkan iu m ó w i l i ś m y zawszfc 

I czem i n n e m . . . 

{ — A p o t e m wnesz co się stało? W a r j 
i n n y w a r j a t czy t r i cz łowiek u iep 
ny strzel i ł do taiego. I n ie spudłować n 
stety : zab i ł go na mie jscu . 

— M ó w i pan o dok torze B.? 
— Tak. 
— I n ie uważa p a n , «e zl 

w y p a d k ó w , rozciągająca s : ę na d w i e OOJS 
koleje,> w pos iadan iu ręk i m u m j i , jeal i 
-t.maw ia jąca? 

— Może . . . A l e d la m n i e jest t 
zbieżność w y p a d k ó w . . . Jestem czło< 
p o w a ż n y m , b a r d z i e j p o w a ż n y m je; 
co zatem idz ie , m n i e j p rzesądnym ód :n•• 
egipŁolo^a. 

— A ta ręka. . . czy jest jeszcze w 
lor j u m f . 

— N i c o tero n i e w i e m . 

— N o , a le powiedz m i p a n j e r l u n : r 
ta h istor ja jest p r a w d z i w a ? Czy je t f |3 
p e w n y , że p o w t ó r z y ł m i j ą pan bi 
sady, bez pokreś lan ia n iek tó rych I 

— P o w i e d z i a ł e m p a n u najczystsz. 
ilę — aczko lwiek p r a w d ę zbyteczną 
da lną . Bo j a k i e ż to m o ż e mieć zr. 
dla n a u k i ? Napisuć o tem można po 
tvlko. . . ba jkę . . . N a to t y l k o p r z y d a ć się m 
ż e ~ 

Tł. L. M 
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cha zo stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
Nowy plan regulacyjny m. stoł. War

szawy ustalił że przeciętna liczba mie
szkańców na hektar wynosi dla całego 
niasta 73.5 osób. l>!a śródmieścia licz
n a ta wzrasta do ?87 mieszkańców na 
hektar W porównaniu z miastami za-
jrranicznemi stosunki te przedstawiają 
sie niekorzystnie dla Warszawy. Ilość 
mieszkań 1-izbowych stanowi w War
szaw- 30 oroc. 2-izbowveh 25 proc. 
3-izbowvch 17 proc. etc. 

W innych miactaeh europoł^kich od
setek mieszkań jednoizbowych nie prze
kracza 6 oroc. Warunki te w Warsza 
wie poearsza leszcze ta < > k o l v / n o * ć że 
znaczna liczbę m ;es/kań stanowią loka 
le na poddaszach bnrl-> «=i't"r"nmve. W 
przer :wicństw ;e clo znaczne' fl•,,zbv 'oka-
Iow przeludnionych 147 oroc.)) i nicwv-
stareza ;ącvch '32 oroc.) Warszawa r 
Siada wyjątkowo nv>ła 'Arrit mieszkań 
..dobrych", jrdyż. tylko 3 proc. 

• 
Z powodu trudnych warunków finan

sowych ulega zwłoce wzniesienie pom
nika Wdzięczności Ameryce" oomn ka 
Kraszewskiego na pl Trzech Krzv*V 
Wojciecha Bneusław skiico na ni. TEA
tralnym i K'lińskieiro na pl. Krasin-
sk ;ch. 

Prace komisji, która matr;^trat po
wołał do zbadania stanu mostów K.et 
b-.-dzia i dawnego kolejowego beda RR«o-
głv sie rozpocząć ze wz/ledów atmosfe
rycznych dopiero na wiosnę. Do kom -
si ; zaproszeń1 zostali rzeczoznawcy m 
In nrof. rK>litechniki warszawskiej p 
Kunicki. 

• 
Podług sprawozdania dyrekcji rzeźni 

na okres (Kl 1 do 15 stycznia ogólna 
Pość mięsa nrz\'w'ez ;oneiro w tvm okre
sie Wynosiła wołowiny 314 000 kg 
?ie'ecinv 139 tys. kg wieprzowiny — 
29900 k* baraniny b400 kg. Do rzeź
ni na Namiestnikowskiej przywieź ono 
?32I sztuk bvdta rogatego załrto ? > ^ . 
eległ zabito 1 173.- Trzody chlewnej 
nrzvw:eziono 7 650. W małej rzeźni za
bito 3 r,07 świń Na Solcu zab !to 36.683 
szfnk trzody chlewnej. 

Ostatnie sorayvozdanie tygodniowe 
od 11 do 17 stvezn;a wyka/ioc że do 
Warszawy przywieziono z prowincj' i 
,'b ulano 4 012 ćyyierć wołowiny 16 704 
ćw cielęciny 066 ćw. baraniny. 17627 
ćw. wieprzowiny. 

• 
Pnra 22 stycznia upłynął termin .Ha 

zaopatrzenia wszystkich domów w War 
sza wie w numery hipoteczne i polic v'pe 
oraz lokal' w każdej posesji hrileszk i l -
nvch ; trezaureszkałyeh oraz hand'o-
wveh i przemysłowych.} w kolejne nu
mery na tabliczce metalowej z czarnym 
numerem na Irałem tle umiesz^z^t t"j 
nad w i c i e m do lokahi. W n?rh';żs?ym 
czacie starostwa pmdzkie zarządza lu-
stracłe. czv ro/nnrznd/en !e to iest wy 
kiwane w calem m;eścle Winni pocą 
gan : beda do odpowiedzialności kart;.'-
•dminlstracyjne}}, 

• 
Operetka Warszawska wv$łeruijf 

wkrótce z premiera nowej knrncdf mu 
zwznei leana Gilb.rta pod tvt. Noe--
w Ka:rz-2'V 

„r c R o" 

Niewinna ranica 
przyczyną śmierć?. 

Z Gniezna donoszą- rana. która zaczęła strasznie dokuczać 
5»i-let'iia Szymańska Jadwiga z Gnie Nieszczęśliwa udała się wledy do mic: 

zna ukłuta się w palec przy ćwartowa- skiego^szpilala pod opiekę lekarr-ką, któ 
niu wiepiza bezpośrednio po uboju Po-IRA niestety już nic nie pomogła. Z zacłra-
wstałe stąd zadraśnięć e wcale gio/nie śniecią wywiązało się zatrucie które z 
się nie przedstawiało i Szymańska zupeł czasem ogarnęło caty, organizm Ne po-
nie się niem J mogło już amputowanie palców i nie

szczęśliwa zmarła. Szymańska osieociła 
kilkoro dzieci. 

się 
nie przejmowała. 

Tymczasem od zadraśnięcia powstała 

<RATECZKI. 

Jawny bunt małżonka 
Czy należy się dz iw ić m ę t o w i , że c h w i l i , 

gdy uświadomi tob ie , i i jest żonaty .sięga 
o L u l c l k i z wódką i zalewa rozpacz po 

•tracie wrałnojai? N i e d z i w m y ». ę n i ' i c-
ś l iwemu. k l ó r m u po oc l i ł a jedna l ' l k o 
p rzy jąć ó łka D l świecie: Imti l : / , \na . I 'rudno 
przecież nazwać p r / y j a e . ó l k ą żonę. a inne 
p r z y j a ź ń k i ż o : I A likwiduje za -az p'i ś lubie 
C z ł wiek żonaty , t o 0!>oh:rk. k tóry zn-/.\jo
nował z. życiu, z woh io ' ' - i , « c ęśV!a i n r . ło-
'ci T o c t lnwiek f k t ó p n»n j e d n o iuż |v ! 
pozostało w ż \ c : u : praca l u d o m , to czł I-
wiek. który musi spelniltć fu i i kc ję a u t e n u -
tu d o s łuchania wyniv«łów kob ie ty , k ló ra 
dz ięk i j edne j c l iw i l i z a p o n o r e r r a wdar ln 
» ę ilu jego życia i za i ł.i w n i e m stanow : ske 
1 i n nujące C łowie.k żon t y ! Czyż n n -

i n e>zkały przy ulicy Węglowej, posiadti 
u.łodij . z T i n ; E R ; I M ( M I T - m ż n c , i m i m o to. 
u nioż,.- w ł a ś n i riłałttso. ni z m i e n n e cliyt-
I , I« - za .1.dal do bute lk i Właśc iw ie to W i k i • 
rek cier]>iul n pewny dz iwna c h o r o b ę : n ie 
i i9w. i l i ' petnycl i bti:< lek ( idy t y l k o /.oba-
cz>ł pe ln i hut 1'M, wódk i r b i l wszy.ilko co 
Dlógł, l i ) iu i te łk , I atuty ąil; ( I I I K L A . 

Otóż zdarz- łn się dniu 7 m a j a r. nb.. 
że W i k t o r e k spotkał «ie z p r - y j a e i e l e n i i w o 
un Stan i - ł • W E T U ( i d i a n n i k tórv m-' 
towi irzy^twie swe o kolegi Sl:UI'T»ł<' IWB M a 
.^la. Nnieży zwrócić t u t i j uwufic na f k l 
a ie t łych&ne j domo^t ści: 8 ma ja przypa 
daj-.j im'en 'ny S t i n i s ł a w a 7 ma ja ' p n l k a ł . 

dnócł t StutL«ł:twów z j e d n y m W i k t o r e m 

M e o ś J - a r d i c , t r a c i e . - „ - a ' w c h r c 7 H" i - c I l?n'lata. ?hl4**l S"»»-
m i bozn - - z , V j n - , o Chyb: , t y l k o cz łowiek . ' , W ° . ' * 8 " ' " , ' » • 
który „ , : , dwie ioav, m >żc z a z d n v ^ e jllPPi"*. d " w M y M W p o / . r.łny k t ó r y m a CŁIVI I - ż o n y . m:>z r z a z d r o ' - : e m ę ż 
c z y ź n i e ś n i . t e m u -

7. KOI EGAMI. 
W i k t o r K u k l ń^ki. 1 'czaey l a t e k 34, z a -

W s z p o n a c h S ł a w n a . 
S l R F S 7 C 7 1 r : N ł F P O C Z A I K U . 

n i a ń k a w y c h u w u n k a t a i e t m i i e z e s o pa

na P a w i i n a nu r o z k a z twcxo n p i c k u n u z a -

p r z v i ; i z n i l a s i c zc s w a k o l e ż a n k a h a r m i u w 

na W o s e u i a r i e ^ t e s s e n i p o w o l i w c i ą g a ł a 

ia w l a i e m n i e z e p r a k t y k i l a k i c ś s e k i y N u 

s c i n s i e w k i i i r y m w z i c l a u d ' l a l r a z e m z 
H l i i i l i i p r z c l u a n a w czarne J m n i n o I m a 

s ie : i i i rza la l a i e m n i c z y t rótMl u i w o r z o -

uv z c a l k o h i c i . V L I I w ś r ó d k t ó i y t h r>ył> 
ici k. lez . i ink i z pensi i Ja t l / i a i ( i n c i a O n a 

s a m a z n a l a z ł a na s w e j nodze w y t a t u o w a 
ny t a i e i n n i c z y znak nie WlC<l'W o t e m żc 
z o s i n ' iei p m K i f r m i t : w \ l i i t v p r z e z c z ł o n k a 
s e k t y P a w l i n . i p o d c z a s ici p o l y tu w M o n 

te C a r l o udz ie b a w i ł a m / e n i z matka. — 
T a m spotka ła ' eż k s e c i a f ) \ i c n d ' A o s i a 

k t o r e a o p"z i ia l . I na rany ie w yidaAsku. -
M a i k a w p a d ł a t a m w t i r j t a l i i / a i d u I d o 

p i e r o p r z y i a z d s i n r e n o barona w y i w a ł t̂  
z pet d e m o n a tery 

N a ru i i t i e u r z ą d z o n y m p r z e z l e j r o d z i 
c ó w b y l z n ó w obecny ks iuże d ' A n s l a . k t ó 
ry c o r a z w i d i u z n i e i a s y s t o w a ł k o s e m a r i e 
k ! - r a w mieil7vc7as-;e p r z e / p o d s t ę p n a 
JJ lanke zosta ła p r . z y t w y c z a t m i a d o s l l n v J i 
n a r k o t y k ó w l o os łab ian ie w o i i K o s o m a -
rit- d z i a ł o sie na ro;-!'HZ (a iet i in lczci s e k t y 

N a s t e p n r f o dnia b a r o n o w a o ś w i a d c z y 
la s w c i córce ze książę o ś w i a d c z y ł < t n 
iei re l ie Rnserh»r1« Olwta0ytyta że nie 
m v 4 l i w v c l : " d ' ' ć z a m a ż . 

O d y l e d n a k d o w i e d z i a ł a sie. że k s ! a ż e ' 
m o ż e z t u h i ć m a t k ę maiac ie) s k r y p t y 
d t a ż n e na o l b r z y m i e s u m y . niema l l r t a l y 
si-.- do Bl.inKi i z a ż y t . duża d . \ v k e m i r k o -
t y k u by z a p o m n i e ć na c h w i l e o rzeczy 
wielości 

lud ie w i n n i się $ p i « t t y & ł e i^lnieje mi idre 
; i r ; Y S v o - , v ; e . k t ó e p o w i a d a : ro mn*z z.rolue 
ju t ro . Z R Ó B dz is ia j i, ie wolicc lycl i w o / y t 
k i c h f a k t ó w , spotkana t ró jka z.amiaM pic 
" m a j a p stanowi ła to na w«zelki wv|> 'dek 
z r o h ć już 7 m i ja . zwlaccz .a . że inożna prze 
Btcś p r z e c a p i i j ć pic ie poza północ i będzie 
Ó<-.iny. 

T a k się też Stolo O j o d ; , l e j fin północ> 
W i k t o r e k b y l już za lany , jak należy i pusta 
noyv-iJ wrócić nu łono -żony. 

R E W O L T A . 

Żona* jak to żona. W z i ę ł a zacna p- łowicn 
zacna t r z e p - e z k ę , zacnie wygarbowała rnę-
ż . m i | iVey i w y l i ł a na zbity | ivck: Co mia ł 
robić W i k t o r e k ? Na podwórzu zna jdował.-i 
•kię p i e k a r n i a Ce is lera , min) iuc więc lani . 
by prz.i-spac »ię ne workarJi M e wyr /m-n -
no </o także i /. p ie 1 . u •' i i. zwhi*zcz« że inl-
ni ła o h a » a p droży W i k t o r k a nad Bał tyk-
co w o ' i e c icnied twa w o r k ó w z i . I d. i bybi 
v.o le. n iepożądane . 

C d y W i k t o r k a po raz drniri te j nocy wy-
r z i r o n n . wnrbra ł w n im w e l k i uiiiew i 
'>unl W ktorek p"C^nl »ie rewnlucj ' >n ' « l i j 
O n ob l i wł dzę • > '(nitwid«»<n^J i o u y . on 
( • p r o w a d z i w nwvm d o m u inn» u « l r ó i ' 
im p o k a ż e ! ! I W i k t o r e k *lanawi«7.y pod o' 
n a m i s w i ^ j o mieszkan ia . n.iwpri>»t mieisc.i 
. 'dzc jak nblirzy-ł w i n n o *ie H i a j f l o w i e łóż
ko j i-po żony, z-icznł Ńpiewae pieśni reyvolti 
i-yjne. Pieśni te b>ły i m ź n e i ponure i 
W i k t o r e k w b i l < i w v w j w nich całij n ienn 
v : . j ' do u t ro jn matve7'i.«kieijo. 

N ie w i e m . iakbv ł i e ta rewnluein ><koń 
c y ła . pi łyby n : e p I i - i - . ' 'AM W^ktork 

• b - ' ! i do kom ; s: i r j i t a . gdzie <»o uh 
d> s i n na p r y c y . a n a - t p ie .pisano pro 
• o k ó ' za 7 , i ' . ' ó cnie «p" ' •• n n k t w o . 

Sa I P w a t o w y Skazał W ' k t o r n K o ' 
k CJR-i na 50 zł. grzywny lub 7 dni a re«z tu 

J e r z y K r z e c k i 

Spazmatyczny p ! a c i ; e „ n i k B r . 

n o s o l a s ą d o w e j . N n i U o n e p d a j 

Mąż us lowai otruć żoną i svnka..\™^i ^ 
Z Sosnowca dunosza: 
W i e ś N i c p i c k ł o pod G o ł o n o g i e m by ła 

Lereiiem 
p o n u r e j t ra i i ed j i . 

Od 1026 r. zan i i e^ ik iwa ło tam m ł o le m a l 
eństwo Stanisław i M i lw ina Boe i ienkowie 

O n w w i e k u lat 21$. on.i o 2 lata starsza. Zjto 
dne ich pożycie ma łżeńsk ie t rwa ło żale-
Iw ie rok jeden W r o k u 1927 Bochenek 
-.awarl bliższa znajomość z n i e j a k a Stefanjn 
^tarośclak z Z;i lyl.ywic, p rnbo n i lo Jszij od 
;wej żony. 

l 'od pre tekstem u t ra ty p m e y i b r a k u 
.rod' .ów do u ! r z \ i n nia. R o i benek znpropo 
: iowal żonie wy jazd do rodziców na Kresy 
'iwhtrtaa rozkazem nię.z.j J I M ilwina i 

jechała na o!iezvznę. W k i l k a tygodni pi 
ytu na Krosach 

powi ła syna. 
Pośpieszyła z a w i i d o m t ć n t<-j wesołej nowi-
de męża. T e n mi lczał . Kilkakrotne j e j I 
ty pozn*lawa!> l x * o d ; m w ; c d z i . 

— B o ż e ! — osy on nie ży je — weptclin. 
'a z r o ' i . iczona m a t k a 

I tak p M l w : n a ż.vł.i w osam-Hri ieniu 
Iii r. A ż pewnegn dnia li-tonosz. pr-'v-
aosi j e j list l'o el .ara ' l«rze pt*ltl 'i pognał-' 
e to od ntęś'.Powitała t o z radością 

— Slae! u m ó j d t n g i ! k r z y k n ę ł a , roz 
walar s_ii sznie koper tę . 

Odczyt rw-zy treść listu stan łn stanę'a 
j ik wryta Tńii jej»o b r z m i a ł a : 

. . . „Poszukaj «oJiie narzeczonego, bo ju 
łu/.ej żyć 

Z tol),i nie cbcc... ' 
Rzucona na p. i * lwr losu k r l i i e ta zwróci -

ta się tedy o p nn« do po l i c j i W k r ó t c e po 
przep i i iw tdz niu d o b o d ' • n ia n t r z y m ' ł a 
ł iadomo^ć. że niijż j e j p r a c u j e w Bidj i i j 

«k l« j H u c i e S z k l a n e j w / . i ibkowieueb i Żyje 
k o r l i a n k a S te fan ja Starościak. 

Nędza posun- la p M i lw -m; do zdecydo 
danego k r o k u Pl»4' o z y w a n sobie pienię-
Izy na f iodróż. przy fecbała z. dz.ii eki i -m H. 
iież.i z żad.T i icm przy jęc ia j e j , lub płace 

nia a l - m e n l ó w 

Mąż wybra ł p i ' " W « * Z I J p ropozyc ję W k r ó 
ce wy jecha l i z 7 a b l . o w ; c i\n Pi k i i . ' Ni< 
pr»erywa ł jednak kont k t u ze <w;i kiM-lian 
ktj. maJl.-1'tu j.ic u.i k a ż d y m k r o k u swa zo-
•lę I z ta c!iwil;j rozpoczęła nic gehenna 

J 7 " c u r e , „ n 
ż > e i a p M . : l w ' n > C ó ż miała P T * ' . \ a n Eekele 
k o b i e t a tditl.i s : ę w pokorę * I „ l e M a l i n " , 
męża w W o j k o w i a c c h Kom0t<91 Belrf a u e " ' | 
Uun nie zjizji d i c i e p ł a roul* J %\ą o n \ W pro 
rzuoonio j a za d r z w i . rA'iazd tych d 

T i : ! . i j ; ; c się k I ka tveodni. J Ba Uważać 
| i r o g i k a t a . go !z.;jc się z \<#'W- Za w i e l i 
mrzeć ś m i e r c i ą i r ł ' .d i»?- .^otka Po lsk i 

T y m c z a s e m w u m . ~ l e mv'3^te,'n r e p r e z e n l u 
ca p o y y s t i ł n o w y p l a n zbrodni ł 1 1 * ! znane • Po 
jąc s w y c h z a m i a r ó w s ta ra ! Me j jJ l_«t r e d a k t o n 
i aynka j a k na «łod<zv.. m^fT^iącej się w B , 
I z e ' : i i e d o p o t r a w sp- ;ż i w M > * W | a . _ 
ię i s ynka p e w n i d zę i ' ' * ''' B C [ P l K 8 

' o sic to k i l k a r a z y . • W i l l 
n n c h e n k o w a d o - n a - a r T 

• łódka i w Y i n ' u ł ó w . u lala »'ł L 
In leknrz-a O b j a w ó w zat ruc i * \ J ^ w » dz i i 

* t w ! e r d - o n o . , . ^ " 8 ° \ t y m 
P o d e j r z e w a j ą c już. h m r ^ W a , ^ c z u bokse i 

•a t ruw M I I E spo. 'vw A I I V E ! I pok*1* l J j . 
• I C R O d n i a p - I s d n e i - veh " i ' 1 | e ^ezic z Cj 
' e . V a e ' , i p - h - i r u g a r ' ! , . zwr« w | ° Spotkam 
n o w n i e do lek rz I k t ń r - • o m YJ U . w Cz i 

z a . n . t , zupę . 1 lało N1R'E S T R 0 ' 
w y k a / a l . . 1.23 p ^ j erv,a

 S " a w e l 

nk o-rzcMi l eka rz * ^ J ' ^ 
n i e 1(1(1 gr te j z u p y wy stare*)'! 'y- a l ° «• 

ia człowieka. . ;j ; / J 7 ? " 1 ' W 

Zbrodniarza a r e s z t o w a n o i '* £ j W z , o w a n i n 
, - e n i u . 8 P r a w i e d 

E | i i l o g t e j p o t w o r n e j zbrOW 
w Sadz ie O k r ę g o w y m w S o » ł 
l i c z n i e s e h r a i i f g n a u d y t o r j i i n - j j 

Po k i l k u g o d z i n n e j r o - p r a * * 
s i ł ws r ok s k a z u j ą c y z b r o d n i i 
k a r ę , t j p i ę | i u i , ! r i e lat c ięż .k ; «|^ 

p iękność 

An - I'za 
ira/, i-niku. | i 

' «prawiec! 

1 K 
I p o t b a w i e n c m praw i z d i c " ' V A : 

poczet t e j k a i y a resz tu pt , •-a" 
Skazaniec pod eskorta, o d p i * 0 * ^ ttl>'łułuw;;iie 
tul rło więz ; «. i i ia. ( ?'. ^ ° niedav 

Po ogłoszeniu w y r o k u r o * " W l a , i l bvł w ; ( 

•S ' !M~>I« IHM' I iwą 2 "̂MIn"̂ iljtalaa^ eni ^ ' f r , ' d 

"P- , spoty 

Vi 

P o c i e j a p r z y p o m o c y b o r n a g a z ó w 

rozproszyła tłum 
7. Chojnic donoszą; 
W gdd/inach p; zedpołudniowych ze 

brało się tu przed magistratem kilkuset 
bezrobotnych W lym samym czasie żo
ny i dz eci beznibidnych zebialy się 
przed starostwem powiatowem. Kiedy 

delegacia 
żon bezrobotnych, 

" ^ ż e r | „n mli ! W a » > y j e M 

w k 
zawoi 

udała się do s t a r o s t y p. DąWn 
o r o f b a o c h l e b i m l e k o d la **] 
ci, na korytarzach starostwa n 
lerwenjować policja. Na oblef t 
rostwo llum rzuciła policja ho^ 
we Wyn kiem za jśe ia jest »P 
bo 2 6 r a n n y c h . 

DR TO « ł l H | « n " " 

O M ł n ^ n i / i a W ° ' 
** A» i ""ortm 

« c i , , . u * * nie „ * ? P 
his , „ I 

•Ilnw, ^'*«ki , 

f> i w P'?e 
' T I R . • 

Mo-pr JiJPdn 
C * ""'[ aż v 
II 0 ' " • ' ' I ' ' s ta r 

r. "«t Angl 
n : : , M , ó w , 

.""•"isce. zd 

N i e z w l e k a j , t y l k o k u p l u b z a p r e n u m e ' 

M A Ł Y K U R J E 

n a f l a ń s z e I n a j m i l s z e p i s e m k o d l a ćl-z.l\ 

*$t* f o n U 
^ ' ż p r ó w . ut 

1 m l o c J s s I e i y . k t ó r e g o w y s z e d ł f u ż l \ r . C ^ . 1 . 
Zawiera on cale mnóstwo powiastek, bajeczek, wierszyków, kokm oi,,.-16"" '.>0" 
rysunków, ciekayvych zagadek z nagrodami i wiele innych pięknych ^ ;ic|, °c? w ' ' ' ' ! 

Chcesz się zabawić i rozerwać - k u p Nr. S „ M a ł e g o K**'J' a ( 8 r 

Pojedynczy egzemplarz kosztuje tyl'<o 10 groszy. Do nabyci* t'*11,1 lekarzy 
dzi w »dn inistracji przy ulicy P olrtowskiej 11, na prowincji u * ił,,r * a o r 

kich kolporterów „Fcha" W orenu-neracie „Mały Kurji>r" kos.uuje x»'' ^w-nikowi 
^b gr. miesięcznie lub 1-30 zł. kwartalnie wraz z odnoszeniem do | v *J nocy — 

— * * eh»nicz.ną > 

restaurat 
nagle : 

«l'Wilc z 

Jul.an K r z e w i ń s k i . 

s z r j o n a 

P O W 1 E Ś Ć . 3 - i 

• N A R I I 

Ach tak? — usp.ik »iła sie Rose 

I z-.;rvwniac dohrv humor dod tła: 
— Ach iuż o tem zapominałam 
Blanka taeżłłs sie nbier.ić W i d / A C 

że za chwile zost.mie sam na sim ze 
»w i - rn t .jeiui VY uiacemi mv>dami RiSem > 
rie siadła orzv niej na łóżku i zaczęli 
»ię zwierzać: 

— Ciężkie iest życie Bardzo ciężkie 
i zaw'łe Nie nr?.vpttszcznłnrn naiwna ; 

niedoświidczntia że wśród >ier wyiąt 
k w w n PredeNtyiiowanyeh do ł yda S Z C Z I . 

ś!iweu<> w dobrobycie m»że b\ć tyle 
smutku tvlt- ciężkich k'mjnlik.icvj Ulan 
ko tv i.sti-ś tri-Ma uciec/ku od wstr tuel 
r / E C Z V u i<-b -ci. Tv mi iedna d.tjesz za 
poranienie Ale.. Ale to tak wolno idzie 
to moic . w\ks/t; i łccn :e" I akam cieką 
wa • co dalej co dalej?! 

Rl-inka tiśiisneła przyjaciółkę za ra 
mie i rzekła: 

— Więc inosrc cie nsp-koić. że w 
tweni życiu może lada d/ ień nastąpi 
posunięcie. 

— No. no? — zainteresowała sie Ro 
sem^ritt. 

— Przyeotui się Musisz okazać dnż 
barłn wicie /.aoarcia sie siebie i z.iinni>» 

krwi lo bodzie przedwstępna próba 
Potem iuż wszystko szybki) poleci. 

— y_o poleci? 
— Nie rn >iTe ci jeszcze /b \ l iaso-

tłumaczyć Muszę cie jeszcze uorzeddć 
iż os' IN które beda dopuszczone w tvm 
dum do specjalny cli wtajemniczeń, beda 
sam ipas puszczone. 

— Jak to s;IM>pas? 
— lo znaczv żc zostaniesz wpusz 

cz.ona TATN sama beze mnie Nie będziesz 
miała żadnej opieki Będziesz musi.iłj 
samu niecić w sobie odwagę do wytrw.i 
nia. 

— A ty? 
— Ja . ia bede zaieta... Ja też awan 

•ule Czeku mnie coś dawno oczek iwa 
itcMtt nrzeczuwaneao... Zre.sz.t4. będziesz 
widzi;tła... 

— Ach Blanko roznieciłaś' we mnie 
t ik i płomień /uciekawlenia, że w tvm 
pożarze clnb.i sie spulę. z.nmm spełnia 
<ie twe obiecoiki 

Potem d 'dala. opuściwszry cłowe. 
zniechęcona apatyczna: ' 

— A d/iś CZfkćtią mnie okropne pró 
b y Straszne i beznndzieine Po nich nie 
moiie su- so i l ' i r w a ć nie d o b r e g o . 

C Z i S C DRUGA. 

I . 

Przed Piąta baronowa przysłała po 
kojowa do Ros. marle. czv iest NRZYKO 
towan.t Ha wizytę. 

Czekma już ubrana uczesana prze/ 
t r v / i r u którego przysłała iei przezor 
'iie matka. 

Cz'. kała z niecierpliwością 1 laką ri 
czekuje sie op"racji. wzdychatąc: . tdn 
to b\ In iuż | i t m". 

Następna wizyta poknfrtwki b ironu 
wc.i u iei córki skłoniła Rosemarie d-
przejrzenia sie w iustrre orzeżewnaiiia 
<fe' i pójścia do sal mu. 

(IDY weszła tam. cdzie natka lej pn-
wadziła przyciszona ro/rnnwę z. księ 
ciem mężczyzna wstał, ZŁOŻYŁ przvbvf«l 

a « * -

względnie nrzesyłką oocztową 

w a 
lutego. 

sem: arie zaczęła mówić, lak wyuczona f pozwoli będzie 

Ich 'ki ukłon i ucałował podana sobie 
tiłori. 

Baronowa, no paru obojętnych zda 
mach zamienionych miedzy 'ej córka U 
gościem z pewnym przymusem nie pa
trząc Różv w oczy. rozpoczęła: 

— Nieobcy ci jest. iak sadze, droea 
Rosemarie. cel wizyty księcia pana u 
nas leżeli tak jest w istocie, czekamy 
tylko na twoja decyzję. 

Kiedy nie usłyszała ze strony córki 
żadnej reakcji na to powiuJzcnie — do 
dała: 

— Homyślasz sie też. drnspe dziecko 
iż odpowiedź przychylna /. *wojej stro 
ny tak samo milehy przyjęta była przez 
rodziców twoich... 

— Jak i przezemnie. oczywiście!-—73 
J kończył książę. 

Matowym, nrzyciszonum atni&m |^o-

lekcie 
— lestem jeszcze tak nu oda i nie 

orzw^otoyyatia że pragnęliby m ze stro 
u\ pana książę otrzymać trochę czasu 
do namysłu Jestem pewna żt czas ten 
-pożvtknt!'mv "b' ie ku lepszemu pozna 
niu się zrozumieniu i... 

— Ja do pani iuź jestem oddawna fcfę 
boko przywiązany — przeryyal książ.t 
— Jeżeli na odpowiedź* pani mim zacze 
knć czas jakiś to dztsiai pra?nałbvm tvl 
ko dostnć zaoeyynienie Że w zasadzie 
nanni bnronóyyna mi "ie odmawia. 

— Czv t i k ' Rosrmarie — nagliła Nl 
matka do odpowiedzi. 

— fak - odrzekła Róża zbladłszy 
w tej chwili. 

W tencas ksiaże sietrnał do kieszetn 
żakietu i wviał stamtąd elccanckie skó 
rżane puzderko. 

Utworzone podał ie tej. któ-a ntiał 
prawo od tej chwili uważać za narze
czoną. • 

Nie spojrzawszy na przedmiot, znaj 
duiącv się w puzderku, zamknęła je i 
schowała w dłoni Siedziała sztywno / 
wyrazem twarzy jakby z niecierpliwo
ścią oczekiwała hasła do skończonej wi 
z.yty. 

Książę rozwodził sie nad tem. że u 
szcześliwiony rezultatem swej wizyty 
nie może w naibliższycb iniach upajać 
się atmosfera, otaczająca najpiękniejsza 
z kobiet. 

Obowiązki, interesy ważne, bardzo 
ważne, sprawy nie ietro osobiste i nie je 
dnostek ale kwestjp międzynarodowe 
społeczne powołują ?o z.acranicę. a póź . 
nici za ore.an. Jeżeli panna baronówna* 

M £ * gabine, 
edzte czasem pisy«J

q

f- J. ZANAELI 
.'j jakie słowo zaclî Ł^Wiasta |,vl że i od mej 

korespondencji otrzyma.' l > ' d i . i e j 
Rosemarie słuchała teeo Ąy. C< 

w milcząc iuż i nie sponlądaJ^ 
matkę. a n t n a sjo^cia 

pon iew 
'Ha • 

Milczenie to ksiaże przyJ^rSi"' 
W i d y « « le.ro propozycje J S ^ 

\.st:.ł ucałował reke b a r t j j * o ł ł e f n i ^ 1 ( 

tem Kosemane. a przy tem ^T*'* -
•ia czas dłuższy z Róża — sZ^JH 

lem życiu 
l o najszczęśliwszy d z ^ 

k1- W ' ć leży 
r f zer 'a/.ony gi 

n , e może 

kare tk i 
! » z k » i i i ł j ( 

n. ^ • T . i i u na ui 
OT ' i 

do znanej iej dobrze saH.Tsuii^K 
Blanka, wprowadziwszy 

1̂ '"°'- sie o k a / 

'kn^p gJian 

stawiai.ic ią samą. i* Wypadek: 
Rosemarie siedziała tyi" \ [ fn !> - w n n 

Pierwszym rzędzie na jednVi" T * u dworca l 
klubowych foteli. „ 

Krzeseł przygotowanych b v 

T*ezysaia. ł 
* . V p ' ' i n ' a - t o \ v 

•' cej niż zazyyyczaj. , V * O o , o n o ć . 
Blanka uprzedziła przy j - , k l - Z a w % ' ( ; 

tvm razem ma b y ć bez opieki K L £ " ' ' j a n -
że ją czekają mocne wrażeni' L b 5 l f w ca! 
ia też żeby panowała do ostafj (u k a n - t k a -i 
li nad soba i nie dała ponosi L r > l v " s ° 
yvom. . t \ f i,. ,.|,,.;H

 1 

Jak zwykle zwracała uwa2^' ' " " - z o w-:e,-
piłce. żebv niczemu się nie d*Jj\-
nic nie pytała sąsiadów, skoro m 

k i . przy niej nie będzie. 

kie 
na pamięć. 

i i . 

Przypominała sobie teraz , e l s , ^ ? u ' k 

z a s t r z e ż e n i a i uczyła ich & f- a , l a k o ! , i t 

(P-

udał 
p rzewi i 

http://ii9w.il
http://Zre.sz.t4
http://le.ro
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1 SPORT ] 

*m 

Górą polski sport! 

N i k a r z e zagrańczni zeżdżaą do Krynicy. 
W dniu r m o n r l n i r , . ™ D_..l u . _ • • I _ i i J . » t i B ł e i JM, a n i u onepdajszym opuścili Bruksc 

jL^j -stępujący ' dziennikarze: Chotteau 
SVriW n. Heure" , ,F rancque Independence 

C ó ż miała P*jjE".\an Eekelen „Le Malin", de Be-
: l C w pokorę * t „ l e M a l i n " , „ Spoit lllustre", ,.La 
.-iarcłi Koiuof? t Belg q u e " Dupuis „Les Sporls". 
: r i r p b roJł '* 1 ł «i* oni wprost do Krynicy. 
,wi. r ! fViazd t y c h dziennikarzy do Polski 
i Ika tvitoilni-'»» uważać 
, r s c / I n n * ' za w i e l k i z a s 7 c z y t 
i,.,., '^ ,J . W k a P o l s k i Zwązek Hokejowy, 

, , , „ : ! , . mcża ł *™ reprezentu ją oni dzienniki nai-
f i ' r .ane i poczytne w Belgii ( - n o V . 
lwi r e d a k t o r e m „Derniere Heure" 
'iącej się w Bruksel. Pismo to po.ia 

p l a n zhrodn* 
ów « taru ł *'? " 
s łodszy. . * • 

d zę arsenib 
:>ZV. 
dozna inc * 

da największy nakład z pośród wszyst 
kich dzienników belgijskich. FrancquŁ re 
daktor naczelny „Independence Beige" 
popularnego pisma brukselskiego. Dupu
is redaktor naczelny „Les Spoits" z Eruk 
seli jedyne pismo codz enne sportowe, re 
dagowane po francusku, a posiadające ol 
brzymi wpływ 

na opinje sportową. 
Van Eekelen redaktor naczelny ,,Le Ma
rin" najpoczytniejszego pisma antwerp-
skiego. De Behault będz;e reprezento
wał aż tizy pisma „l,e Malin", ,,Sport 
lllustre" '. pirrro inteligencji brukselskiej, 
„La Librę Belgique" 

I o w , 
w ó w 

u l a ł a m 
z.i t rucia J 

• e l k i Wi na pięści z Czechami. 
Boks p r z e z rad fo . 

j u ż i v m m 
w n n v c h pok 

l n l e j s - v e h ni» 
i gard ła . 
sh k t ó r e m u i 
t r u t ą z u p ę . 
tała 1.2.1 pr ° f l 
r e k l i lekarze 
upy wystaret] 

r c » z t o w a n O • 

"zyć 

Mzie z C z e c h o s ł o w a c j ą . 
1 0 ?Potkanie - : 1 1 

arszawa dziś będzie świadkiem I nik z przed dwóch lat, kedy wygraliśmy 
^zego w tym roku mię.'zypaństwo-] 1 2 : 4 . I ohjektywnie biorąc mamy szanse 
hm"* 1! boksersk ego, w którym Pol j powtórzyć go. 

Spotkanie z Czechami będzie emocjo 
nujące, gdyż po raz p ;erwszv aż tr/.e:h 

niezwykle ważne. I warszawiaków bronić będzie .barw Pol-
. r U u - w Czechosłowacji skutkiem ' r.ki, co jest dla stolicy szczególną a trak* 

l a t ° W ^ n ! e s t r o n n i c z c g o sędziowania, j cją. 
' Ażeby wszystk m dać możność choć 

pośrednio śledzić przebieg meczu Polskie 
Radjo organizuje transmisję trzech p r z e d 
ostatnich walk, które zaonwia la'a 

t w o n i e j zbrOiB 
i w v m w So**W 

n i i d y l o r j i m 
nriej ro-|>ia*»* 
cv zbrodni * * * ' 
[•ie lat cięż 
>raw i zal ie* '1 

P 
łkor ty odf 

e r w a

 n a w e ' przyczyną chwilowe-
rzJ7. a„ s t°sunków bokserskich, wy r*m>ał 8 8. 
i , e n , 7 ^ m '

 W w a r l l n k a c h lojalnej 
;' *e z ' 0 W a n ' ^ będziemy chcieli po-1 najciekawiej i zadecydują 0 zwvc <r twie! 

sprawiedliwym był raczej wy- Transmis;a ta odbędzie się o godz 13.20. 

się 

, — .„ , , „U WW^wmp oj i j 0 j)i»az i o . ^ u . 

J^dry opiekun piłkarzy. 
ST zwodzi 

z tu P ^ ' ^ 1 1 

Kró5 a n j ^ i S k i c h foofbslistdw. 
w i e l k i e T o w . 

w y r o k u ro*J 
żony ska-z-aiiW 

n i c k o r o n o w a n y c h władców. 
p i ę k n o ; e i , h a n d l u , p rzemys łu , 

l l P - , spotykamy się również z tak 
N» ^ u ' 0 W a n e n > i osobistościami i w 

.1 " ° niedawna „ k r ó l e m " 4 footbalo-
w , a t a hv ł w iedeńczyk 

A l f red S . b . i f f e r . 

N i . dnieli! 
innejjo r"*B 

dohi 

g a z ó w 

o s t y p. Dąbr" 1 

m l e k o d la ** 
h s t a r o s t w a * 
cja. N a o b M 9 

i la pol ic ja boji 
i j śe ia jest spfy 

» l h 8 | 

n a f o r , r urn m i ę d z y n a r o d o w e g o spor-
, > w<*Bo wysunął się C h a p m a n . wi«-

, a . r n a * e -" londyńskiego „ A r s e n a ł u " 
' rv tet 0

< * a " l y j ( , f - i do na jpoważn ie jszych 
" ' hmani,W W l"- r"'' 'atwie p i ł k i nożne j . 

«0 ( ' W a n i * ' , a w o ' h i inżynie<r p ó m i c z y , z 
* * . ji * , „ i 8 " " " r i s i n a n . zannenzowany zo-
lo morka I r f>kii | o ~ r . . . . . . 

ciatfu a«T nie L - , P " ' ^ . .Arsr-nal 4 d rużyno 
*'t y , r 7 V ł a jeszcze o t e m , aby z.mie 

o L ^ t C , J a n i i f o o t b a l o w e m j A n p l j i , w 
o w y ^ - ^ k i pnb. - r . I 

I ^""e^er zabra ł się energicznie 
I" i iv ' * ' " a c ' n , < * i p dz . ie t ronował w 

n r k r y swg „ jedenas tkę 4 4 , w p r o w a 
R!il;:minv . d o s k o n a l i ł syste-

' ""i aż wreszcie dokona ł awe<ro. 
j . * * stanął w roku u b i e g ł y m do 
. "*» A n p l j i i rozcprawsi;v 22 zwy 

ów » l e a d e r a m i L i p i , w ' 
M , P|see. zdoby ł p u h a r i tv tu ł . .Tn 

g j d footba l lo 
"azerow 

d l a dzsl*] 
| U Ż N R 
s z y k ó w , k o l o ^ 
ch p i ę k n y c h 

Małego K « T : 
. D o n a b y c i * 
3 r o w i n c | t u 
" k o s z t u j e z' 1 

o s z e n i e m d " 

w v e h , C h a p m a n n , 
u t w o r z y ł t k l u b u swe;" 

t o w a r z y s t w a aa. z w o l e u 
e I o w . a k c y j n e , „ p i e ł d ę graczy i 

b a n k " . C z ł o n k a m i T . 
nicy k l u b u , je;ro 

p rzy jac ie le i p r o t e k t o r z y . 
. C i c ł d a 4 4 w y k a z u j e o l b r z y m i e obroty gru 
iT -ami , k tórzy wskutek wzrastaj i jcyci i co
raz b a r d z i e j z a r o b k ó w wędrują , r. miejac 
na miejsce. K a p i t a ł b a n k u stanowię 
w k ł a d k i sk ładane przez graczy na 
6 proc w sto»unkti r o c z n y m . 

Troska o graczy kaza ła C h a p m n n t i o w i 
podwoić s tarania o p u p i l k ó w , w czasie 
mar twego sezonu, podczas k tórego udz ie la 
i m z. w k ł a d ó w bankiowych bns«wi<oUiv 
pożyczek 

w wysokości k i l kuset f u n t ó w , 
r . racze, k tórzy b r a l i czynny udz ia ł w ży
ciu spor towem k l u b u p r z y n a j m n i e j o d 
lal a którzy t p o w o d u starości b i b ka lee tw: 
nie niopa j uz k o p a n i e m zarabine na ryc ie , 
o t r z y m u j ą zapomogę w kwoc ie 5000 f u n t ó w . 
Za p ien iądze te z a k u p i e m a j q sk lep ik l u b 
m a ł e przer la iębiors łwo, k tó reby i m mogło 
przynosić stały dochód. Po śmierci właści 
c ielą, emerytn- footb i i l l is ty , sk lep przechodz i 
11,1 własność k l u b u . N i e więc 'dz iwnopo, £e 
tak ie zarządzenia z jedna ły C h a p m a n n o w i 
mi łeść i szacunek footba l l i s lów ca łe j A n g l j i 
i p r z y d o m e k , .króln-men;tże.rów' \ 

m ny 
, • l l ł V | «U j u r n h i i i h j« 

J j k a w e s o ł y c h w y i a d 
l u t e g o . SAMARYTAŃSKA d z i a ł a l -

e g o POGOTOWIA R a t u n k o w e g o w 
w i e l u TRAGEDYJ i n i e s z c z ę ś ć 

• w e w e s e l s z e 

[ i i i m o i j o / 

ó w z życia lekarza. 

posiada również i 

j 1 lekarzy o r d y n u j ą c y c h w pogo-
"K tó r J . , o p o w i e d z i a ł naszemu 
^ ^ T i i k o w i co n a s t ę p u j e : 
-J nocy — opowiada dr. J. otrzy-

° » i e / n ą wiadomość, iż w j e d n e j 
fesr .a i i r . iev j ł ó d z k i e ! , t-

nagle zan iemógł . 
U , . c ' 'W i l ę z n a j d u j ę się j u ż W 

jł' i ' l n > gabinec ie rostautraevinvm 
zasem plsy«"|J. Jf- J. Z a p a c h p e r f u m i p u d r u zdra-

S ł o w o zac i i^^wiag , . , i , v f a „ościom gab ine tu , w 
' 'bi ie ją ślady o b f i t e j i k o * z t o w n e j 

j j 1 - Co 'ć |eżv na podłodze w dr-raw-
^ r a ż o n y gospodi rz t łumaczy leka-

ifhj n ' e może t u być mowy o w \ p 
przyjaTNa 

zac 
rzvma. 
chała teco 
nie spo;* 
cia. 
isiąże 
• p o ż y c i e . 1«7L, p . w , i , w « f . P o w a d z i się p i e r w -

przv tem P T ' « r l n " > n ' o z n o • i C , natyc lnniastowe 
''zonia dolegl iwości wevvnictr.-nycb 

fi 
9 k a r e t k ą do d o m u . 

ł , , f * z k >i:iu el iory slaie "aę nagle 
z u e . . . ? Suta ko lacy jka 

kosztowała dość dużo. 
- M " , n , « na uregu lowan ie r a c h u n k u . 

k>óża - s z e j p „ f 

i * ś l i w s z v di^ y 
•niP 

I I . 
\ ^ t

< t > 7 - »'«' okazu 
fci.)('.ul-.vie d .niN 

ladziwszy 
ze sali. tsuii* 

.'działa tym 

i;jć s k a n d a l u — s y m u l o w a ł c h o -

M W y p a d e k : 
"a 2 v, nocy. T e l e f o n o z n a j m i a iż 
1 1 dworca ko le jowego leży n ieprzy 

i sto-
odzy-

l e k a r z 
C h o r y 

; na jedny'1" 
_ V Ż e z y z n a . P r z y j e ż d ż a 

ltOwanvch b V ' k ^ d u n i a - t o w y 
?WVCZąj. J § M o m n o ' ć . — Skąd pan p r z y b y w a 
Ziła p r Z V J ' , l i B k r ^ a v v v ' «»dzie pan m i e s - k a ? — 
! bez opieki ^ ' M a n i e k ^ j . C o p a n u d o l e g a ' 
cne wrażePi^lJs,, J ' ' ' w ca łem ciele. . N iezna jome ' 
/ała d o OSW^BLJ * ' ' r e t k a d o d o m u . O k a : u j e <ię. i ż 
dała ponosi łV,. < > , r>rv t \ ! k o . . . ni-- m i a ł p : e n i ę d z v na 

T L t t ie eheia*o się. m u iść k i l k u kilo 
racała uwa2 eJ | więc 
iu sie nie d*Lj \. "d-ł chorego, 
adów. sk0f° \ " przewioz ło go do 
;dzie. K ; 
sobie teraz }cą' 
uczyła ich s>e 

(P 

d o m u bez-

^ y p a d - k . Na dworcu Ł ó d ź - Ka -
a h ł a kob ie ta - isirael i tka. PouoŁo-

wie przeniosło j ą do Z b i o r n i M i e j s k i e j . 
N i e z n a j o m a j a k »ic o k a . a ł o — warszawian
ka , [ i o w y g o d n e m przespaniu się wstała IU-
pe',n e z d r o w a . Po p o ł u d n i u kob ie ta ae-
m d l a ł a p o w t ó r n i e gdzieś na Placu Rey
m o n t a . W e z w a n o znowu pogotowie . I n n y 
d y ż u r n y lekarz udz.ieliwszy pomocy * a p y -
tał chorą gdzie mieszka. Weka-.-ała n i e w y r a ź 
uy a d r e i w pob l i żu dworca L ó d ź - F a b r y c z n a . 
Odwiezi iono ją t a m . W karetce kob ie ta u-
dawa ła osłabienie . G d y samochód zatrzy
mał się, wsskoczyła więc z u p e ł n i e rzeźka 
i poszła na dworzec , skąd n i e b a w e m wyje-

haka do Warnzawy . O k a z a ł o się, iż dzrięki 
z ręcznej symulac j i mia !a b e z p ł a t n i e hote l i 
p rze jazdy s a m o c b o d i m pogotowia . 

Podobnych w y p a d k ó w nal iczono dzie-
t i ą t k i . Z d a r z a j ą się również w y p a d k i smut
ne i gorszące. L e k a r z na te le fon iczne we
zwan ia , zostaje obrzucony s tek iem obelży
w y c h , b r u k o w y c h wprost w y r a ż e ń . Dopusz
czają się tepo n i e t y l k o ludz ie prości , bez 
wykaz t - ł cen ia lecz i in te l igenc i . ( W kainżee 
zaża leń z a n o t o w a n o w y p a d e k obrażen ia 
lekarza 

przez wyższego u r z ę d n i k a . 
L e k a r z e pogotowia są też narażen i na 

gorsze przykrośc i . Dość wspomnieć iż jeden 
n ieb EOatal pobi ty przez podchmie lonego 

pacjenta . Sprawa ta przekazana sądowi i w 
' i * j H i ż « y f c h dn iach z n a j d z i e arię na w o k a n -
!zie. 

W 1 F C Z A R T A N E C Z N Y . 
Ko lo A b s o l w e n t e k P a ń s t w o w e j S z k o ł y H a n 

d l o w e ) Żef .sk ie j . u r z ą d z a w d n i u 7-jr.o l is topada 
r b w s a l i P o l i c y j n e g o K l u b u S p o r t o w e g o . Ż e 
r o m s k i e g o 88 

. . W i e c z ó r t a n e c z n y " 
na k t ó r y u p r z e j m i e z a p r a s z a s y m p a t y k ó w 

Zarząd. 

Z M U Z E U M M I F J S K I E O O . 
W s k u t e k p r z e p r o w a d z o n e g o o b e c n i e p r z e 

g r u p o w a n i a I se lekcj i z b i o r ó w , rmeszczacy^-h się 
* loka lu m u z e u m mie jsk iego p r z y u l . P i o t r k u * -
skiej 91 i d o k o n y w a n i a r e m o n t u loka lu , z b i o r y 
d la z w i e d z a j ą c y c h będą un iedostępn ione a ż J o 

Na wypadek braku pracy... 

R O Z M O W A C I E K A W A 

I 

z inspektorem Czarkowsk m. 
Ł ó d ź , d n . 1 lutego. Częste n i e p o r o z u m i e 

n ia , j a k i e w y n i k a j ą n a t le u t r a t y zajęcia i 
w zw iązku z tem korzystania z e świadczeń 
Państwowego Z a k ł a d u U b e z p i e c z e ń Pracow 
n i k ó w Umvgło \vych — świadczą o t e m , iż 
wie !u z ubezpieczonych n ie z d a j e sobie 
sprawy z u p r a w n i e ń z j a k i c h korzystać 
mr>że w t y m w y p a d k u oraz n i e w i e co 
od nich w y m a g a statut Z a k ł a d u . 

Chcąc d o k ł a d n i e wyjaśnić w a r u n k i na 
j a k i c h ube: pieczony korzystać m o ż e z za
si łków Z a k ł a d u na w y p a d e k 

u t ra ty za jęc ia , 
zwrócl iśmy się do inspektora Z U P U p. 
Czarkowsk iego , k t ó r y w sprawie te j udz ie l i ł 
n a m j a k n a j d a ł e j idących i n f o m a c y j . 

N a w y p a d e k b r a k u pracy — rozpo-
c y n a nasz rozmówca — z e świadczeń Z . U . 
P. U korzysta ją ci wszyscy, k tó rzy ubezpie
czeni są przez sześć miesięcy w Z a k ł a d z i e 
Zasi łek ten zgodnie ze sta tutem pobierać 
mogą w c iązu sześciu miesięcy. 

— Czv Z a k ł a d może ten okres p rzed łu 
'••yć — p y t a m * . 

— Owszem, może przed łużyć do dzie
więc iu miesięcy, ale t y l k o wtedy , jeśli ubez 
pieczony należy do Z a k ł a d u przez 24 mie
siące. 

— Zasi łek o t r z y m u j ą za równo samotni 
jak i obarczeni rodz iną . 

— K o g o Z a k ł a d u w a ż a z a samotnego— 
'.vtrąoamv 

— P o d s a m o t n y m , r o z u m i e m y kawalera 
i żon togo (żona p r a c u j e , o c z y w i ś c : e ) k tó 
nie ma n k o g o nn u t r z y m a n i u , a pod „ni^sa. 
m o i n y m " , nawet kawa le ra k tó ry ma na ut.r: • 
m a n i l i m a t k ę . r ! ~ i n d ' - a . b i b k ę . m d z e ń « t w o 
T o ostatnie dó lat 1 8 . w w y j ą t k o w y c h w y 
p a d k a c h d o 2 4 . ( jeśl i n p . o d b y w a j ą stu 
d j a . 

— Jaka jest wielkość tych zas i ł ków? 
— / . a s i k dla samotnych wynosj 

30 proc od pr / .ee ę t n e i pe,n*>'i 
za o s t a t n e p rzepracowane 6 miesięcy, d l a 
n i c ł a m i t n y . - b zaś wynosi 4 0 p r o c . plus 4 
procent na każdego członka r o d s i n y . 

M u s z ę zaznaczyć — ciągnie d a l e j p. 
i n s p e k t " * C z a r k o w s k i , ż e o p r ó c a powyż-

R a d f o - k ą c i k 
P R O G R A M S T A C J I W A R S Z A W S K I E J I K O Z 

O t O S N I Ł Ó D Z K I E J . 
P o n i e d z i a ł e k : 

10.15 N a b o ż e ń s t w o z K a t e d r y pozn. 
11 .58—12.10 S y g n a ł czasu . P r o g r a m d z i e n n y I 

r e p e r t u a r t e a t r ó w i kin. 
12 I I - H Porainck s y m l , 
U 0 n - l « » f l O d c z y t y r o l n i c z e . I -n u y k a . 
I5.-HI —1« f i P r o g r a m dla d z i a d . . 
16 1 0 - 1 6 30 O d c z y t . 
Ift.,30 P t y t y g r a m o f . 
Ift 10 -16.55 P o g a d a n k a . 
16 55 P ł y t y g r a m o l 
17 15 „ W i a d o m o ś c i p r z y j e m n e I p o ż y t e c z n e " . 
17 .40—19.00 K o n c e r t 
1 9 . 0 0 - 1 9 . 2 5 Rozmaitości 
1 9 . 2 5 - 1 9 . 4 0 Pe l j c tnn 

19 4 0 - 1 9 45 P r o g r a m na d z nas t . 
19 .45—19 5 0 K o m ..Z p r z e d stu l a t y " . 
19.50 P ł y t y g r a m o l . 

2 0 . 0 0 — 2 0 J O O d c z y t ze L w o w a . 
20 3 0 — 2 2 . 2 0 O p e r e t ' . . W e s o ł a w d ó w k a " . 
22 20 F c l j e t o n . 
22 .50—23.45 K o m . I m u z y k a t a n e c z n a . 
23.15 Krwn. z m i e d z y n a r . z a w o d ó w h > k e j o -

w y c h w K r y n i c y . 

K a t o w i c e , p o n i e d z i a ł e k 408,7 m . 
10.15 N a b o ż e ń s t w o z K a t . p o z n . 
11.58 — 12.15 S y g n a ł c z a s u , p r o g r a m na d d e ń 

b i e ż ą c y . 

! 2 . P " - ! J P 0 P o r a n t k s y m f . 
14 0 0 - 14.20 O d c z y t . 

14 .20—15.40 M u z y k a I o d c z y t y r o l n i c z e . 
1 5 4 0 - 1 6 . 1 0 P r o g r a m dla dz iec i . starsz\cl i i 

m ł o d z i e ż y 

1 6 . 1 0 - 1 6 . 3 0 O d c z y t . 
16 3 0 - 1 6 . 4 0 I n t e r m e z z o m u z y c z n e . 
16 4 i 16.55 P o g a d a n k a . 
16.55 — 17.15 K o n c e r t g r a m o f . 

17.15 W i a d o m o ś c i p r z y j e m n e I p o ż y t e c z n e . 
17.30—17.40 I n t e r m e z z o m u z y c z n e . 
17 4 0 K o n c e r t p o p u l a r n y 
19.00—19.25 I n t e r m e z z o m u z y c z n e . 
19 .25—19.40 F e l j c t o n 
19.40—20.00 R o z m a i t o ś c i . 
20 0 0 — 20.30 O d c z y t ze Lwowa. 
20 .30—22.20 O p e r e t . „ W e s o ł a w d ó w k a 4 4 . 
2 2 2 0 F e l j e t o n . 
22 5 0 — 2 3 . 0 0 K o m . m e t e o r o l . I p r o g r a m na 

dz ień na^t. 
23 .00—23.45 M u z y k a t a n e c z n a . 
23 45 Krwn. z międzynar. zawodów hokejo

wych w Krynicy. 

K S n l c s w u s f e r h a u s e n . p o n i e d z i a ł e k 16.14,9 m. 
12.30 - 12.55 P ł y t y g r a m o f . 
14 0 0 - 1 4 . 5 0 P ł y t y g r a m o l . 
1 4 . 5 0 - Jij.OO P r o g r a m d la d z i e c i . K o m u n i k a t y 

P r o g r a m dla m ł o d z i e ż y . 
16.00-16.25 . . R e f o r m a s z k o ł y l u d o w e j " , — 

w y g ł prof K a g e . 
1 6 . 3 0 - 1 7 55 K o n c e r t , 
17 .30—17.55 . .Józef H a y d n ' . , w y g ł d r . O c r s t -

b e r g e r t w y k o n a w c y 
18.00—18.25 „ N o w o c z e s n y p r o b l e m z a l u d n i e 

n i a " , w y g i prof. Grorfcjan. 

szych zasi łków przys ługuje ubezp ieczonym 
zwro t kosztów podróży ( b i l e t I I I k lasy) 
dla cz łonka i jego rodz iny , na w y p a d e k , 
gdyby zna laz ł pracę w i n n e m mieście. . 

— C o należy uczynić , aby bez żadnych 
trudności otr. ymać zasiłek — p y t a m y d a l e j . 

— W p ie rwszym rzędz ie , o d p o w i a d a p. 
inspektor — należy zare jestrować się w B i u 
rze Pośrednictwa Pracy . Następnie należy 
zaopat rzyć się w zaświadczenie pracodawcy 
o z w o l n i e n i u z pracy , a d a l e j napisać po
d a n i e , za łącza jąc : 1) zaświadczenie P U P ; 
2 ) zaświadczenie pracodawcy o z w o l n i e n i u 
z p r a c y , 3 ) w y k a z cz łonków r o d z i n y , pozo
stających na u t r z y m a n i u , po tw ie rdzony 
przez rządec d o m u i k o m i s a r j a t p o l i c j i . T o 
wszy stko. 

N a l e ż y zaznaczyć, -że świadczenia l iczą 
się d o p i e r o od c h w i l i z łożenia podania do 
Kasy C h o r y c h . Jeśli p o d a n i e to z łożone 
zostanie po t rzech miesiącach — członek 
o t r z y m u j e zasiłek 

prz<:z t rzy m i e s i ą c * . 
Po sześciu miesiącach nas tępu je p r z e d a w 
n ien ie zas i łków. 

A teraz p r z y k ł a d dotyczący zgłoszenia 
p r a c o w n i k a przez f i r m ę do Z l I P U co od 
grywa dużą rolę w procesie p o d e j m o w a n i a 
zasi łków, 

P r a o o w n i k Z . rozpoczął p racę w fir
m i e — 1 stycznia 1930 r o k n . F i r m a zgłosiła 
p. Z . d o Z U P U — w k w e t n i u , a więc w 
trzy miesiące p ó ź n i e j , z l en i , że ro: peczął 
on pracę 1 stycznia 1930 r. Następnie f i r m a 
zwo ln i ł a p. Z . w d n i u 1 l ipca , a więc w 
trzy mieniące po zgłoszeniu. 

Wówczas Z U P U j a k k o l w i e k f i r m a po
dała że p r a c u j e on od 6 miesięcy — zal icza 
ty lko 3 miesiące t. j . od c h w i l i zgłoszenia p. 
Z . do Z a k ł a d u przez f i r m ę X . 

Zak ła r l Ubezp ieczeń P r a c o w n i k ó w Umy
słowych m o ż e zal iczyć p. Z . pe łne sześć 
miesięcy^ ale t y l k o w t e d y , o i le f i r m a X-
płaoi za niego w ciągu 

sześciu miesięcy 
od dnia u t ra ty jego t a j ę c i a . 

P o w y ż e j przytoczona r o z m o w a , z d a n ; e m 
naszeni , w y k l u c z y ć w i n n a na przyszłość 
wszelk ie n i c j i o r o c u m i a n i a , k l ó r e powstawa
ły do tąd na t l e korzystania ze świadczeń 
Z u k ł a d u U b e z p i e c z e ń P r a c o w n i k ó w U m y 
s łowych. 

(S t f . ) 

o d w o ł a n i a . — W lokalu t y m mieśc ić się l)eJ'-ie 
m u z e u m e t n o g r a f i c z n e z o d d z i a ł e m a r c h e o l o g i i 
p r z e d h i s t o r y c z n e j . — O t w a r c i e z n a c z n i e po
w i ę k s z o n y c h r h i n r ó w s p o d z i e w a n e jes t w Koń
cu m a r c a . 

1 8 . 3 0 — 1 8 3 5 . .Duch k l a s y c y z m u " , w y g i . p r o l . 
Kor f f . 

1 9 . 0 0 - 1 9 . 2 5 Ang ie lsk i dla p o c z ą t k . 
19 30 O d c z y t r o l n y w y g i . d r . R o m e r . 
20 00 K o n c e r t . 

20.30 S ł u c h o w i s k o z W r o c ł a w i a . Nas t . m u 
z y k a t a n e c z n a . 

P R O O R A M S T A C J I W A R S Z A W S K I E I 
I R O Z G Ł O Ś N I Ł Ó D Z K I E J . 

W t o r e k . 
I I j a S y g n a ł czasu . 
1 2 . 0 5 - 1 3 1 5 M u z y k a g r a m o f . 
13 .15—13.25 P r o g r a m d z i e n n y I r e p e r t u a r te 

a t r ó w i k i n . 
15 .33—15.50 „ C h w i l k a l o t n i c z a " . 
15 5 0 — 1 6 . 1 0 O d c z y t . 
16.15—17.15 P ł y t y g r a m o l . 
1 7 1 5 - 1 7 4 0 O d c z n . 
17 45—18 .45 P o p u l a r n y k o n c e r t s y m f . 
18 4 5 — 1 9 . 1 0 R o z m a l t o s d . 
1 9 . 1 0 - 1 9 . 2 5 K o m I z b y P n e m y s l o w o - H a n d l 

p r o g r a m na d z i e ń nast . 
19 25 19.35 M u z y k a g r a m o l . 
19 35 P r a s o w y d z i e n n i k r a d j o w y . 
19 50 „ C y g a n e r i a " , o p e r a z p ł y t 

P o a u d y c j i k o m u n i k a t y I t r . i t e a t r u „ M o r s k i e 
O k o " . W p r z e r w i e k o m u n . $ m l ę d z y n a r . z a w o 
d ó w r o k e j o w y c h w K r y n i c y . 

K a t o w i c e , w t o r e k 408,7 m . 
11 4 0 P r z e g l ą d p r a s y k r a j . 
11 .58—12.10 S y g n a ł c z a s u , p r o g r a m na d z i e ń 

b i e ż ą c y . 

12 1 0 - 1 3 . 1 0 K o n c e r t g r a m o f . 
13 10 K o m m e t e o r o l . 
15.00 K o m g o s p o d a r c z y 
15 20—15.35 K o m u n i k a t y . 
1 5 3 5 — 1 5 5 0 „ C h w i l k a l o t n i c z a " . 

' 15 5 0 — 1 6 . 1 0 O d c z y t . 
16.10 16.25 P o s ł u c h a j c i e d z i e c i r a d j a ! 
16 25—17.15 Koncer t g r a m o f . 
17 15—17.45 O d c z y t z W i l n a . 
17 45—16.45 P o p u l a r n y k o n c e r t s y m l . 
18.45 C o d z i e n n y odc inek p o w i e ś c i o w y . 
19.00—18.15 R o z m a i t o ś c i . 
19.15—19 35 O l g a R ę g o r o w i c z o w a : „ P o e t a z 

c z a s ó w p r z e d b u r z a ( M . R o m a n o w s k i ) " . 
19.W 19 5 0 P r a s o w y d z i e n n i k r a d j o w y 
19 5 0 . . C y g a n e r i a " , o p e r a z p ł y t 
2 2 0 0 - 22.15 K o m u n i k a t y . 

22 1 5 - 0 20 R e w ja z t e a t r u . . M o r s k i e O k o ' 4 . 
W p r z e r w i e o godz . 23.45 k o m z m i ę d z y n a r o d o 
w y c h z a w o d ó w h i / k e j o w y c h w K r y n i c y . 

K o n l g s w u s t e r h a u s e n . w t o r e k 1634,9 m . 
12 3 0 - 1 2 5 5 P ł y t y g r a m o l . 
14 0 0 - 1 5 0 0 P ł y t y g r a m o f . 
15 .00—15.25 A n g i e l s k i d la p o c z a t k . 
1 5 . 4 5 - 1 6 . 0 0 B a i k i d la d z i e c i 
1 6 0 0 Aud d la p a ń R o b ó t k i a r t y s t y c z n e . 
16 3 0 — 1 7 . 3 0 K o n c e r t . 

1 7 . 3 0 — 1 7 5 5 O d c z y t m u z y c z n y prof . d r . M c r s 
m a n n a 

18 3 0 — ! 8 . 5 5 . .Postac ie r o m a n t y z m u n i e m i e c 
k i e g o : B r a c i a S c h l e g e ! " — w y g i prof . R L h t c r 

19 .00—19 25 F r a n c u s k i dla p o c z ą t k . 
20 0 0 — 2 0 . 3 0 O d c z y t . 
20,30 . P o ł o ż e n i e r o l n i c t w a n i e m i e c k i e g o a 

ś w i a t o w y k r y z y s r o l n y " — »'v<rl « . < r e t a r z 
• tanu p r o i dr M u l l e r . 

21 10 K o n c e r t . 
I > 24.00 k o n c e r t n o n u l a m y . 

Osełka m s s ! 3 v : . . . c 3 u i 5 i . £ 2 
elo nosa. 

Brudy rynkach. 
Ł ó d ź , dn ia 1 lutego, r f tg jena sprze:'.a*y 

a r t y k u ł ó w spożywczych na rynkach łódz
k i c h pozestawia wie le do i y c i e n i a . Jest to 
kwesl ja zupe łn ie do:ąd zan iedbana , a r > 
wet w p e w n y m stopniu groźna d la ko' - l i 
nien ia . N i e m ó w i ą c j u ż o 6ame.m m i e s c u 
sprzedaży w błoc ie , śmiec iach, a la tem w 
k u r z u i b r u d z i e , p rzy j rzy jvny się ink i co 
sprzedają . Ś l e d - i e , p ieczywo, c u k i e r k i i t p . 
zawi jane są w b r u d n e n i e w a d o m g3 pcci.o 
izema p a p i e r y . 

N i e k t ó r e gosposie, s w o j e osełki m a r 1 ^ 
czy sery o w i j a j ą w b ia łe - i ne szmatk i 
p rane uczciwie przed k a ż l v m t a r 
Ale tych wzorowo czystych k o b i e i nie • 
9:ę w i d z i na r y n k u . O d r a z a aż b ierze i 
wstręt na w i d o k szmat, b r u d n y c h , wyzierają, 
cych 

z koszyków wieśniaczek. 

Jakieś b r i r l n e ręc n i k ' , t rechę meze 
spra . ie w s t r u d ; ^ po osta tn iem wyta c u 
r ą k , a może i nóg. resztki b iu rk r. A n i ę 
tych jeszcze wonią p; t u , a n i e r z a d k o i c h u 
stki od nesa — wszvgtko lo z n a j d z i e m y j a k o 
o p a k o w a n i e masła w z i m o w e j porze n a 
r y n k a c h . 

Za rządzen ie , nakazu jące p a k o w a n i e , czy 
o w i j a n i e masła i sera w pap ie r czysty per» 
g a m i n o w y , wy wol i k o n s u n i r n t ó w i z a pro. 
wadz i p e w n ą h ig jeuę na r y n k a c h . 

T e a t r A r t . - L i t e r . , 

„Dobry w .ezzór" 
u l . K o p e r n i k * 1 6 . (VI 184 66 
In i łyr ł Iran w,i '«roi 5 6 8 " i 16 

Oz ś dn> następnych! 
f . i r i r MIR r u t N« 

i» 

. ' o c i * ! e k p r z e d s t a w i e ń 8 i 10 w i e c z 
W soboty, n i e d z i e l e i świę ta 6 , 8 i 10 

L 

Kasa p r z e d s p r z e d . „ R e k l a m i P o l s k a " 
P i o t r k o w s k a 101. te l . 126-89, od 1 1 — 6 

w sob., n iedz . i ś w i ę t a od 1—3. 

[ o i s p o n m e i i ? 

Wieczorne rozrywki Ł o d z ; . 
T e a t r M i e j s k i : — N i e d z i e l a , pop. U k o c h a n a nie-

p r z y j a c i ó ł k a : w i e c z Pan ie d o k t o r z e , c z y m a 
pan co icść? P o n i e d z i a ł e k : w i e c z . Pan ie d o 
k t o r z e , c z y ma pan co ' jeść? 

T e a t r K a m e r a l n y : — N i e d z i e l a , pop D o b r a uroi 
k a : w i e c z . R o x y . P o n i e d z i a ł e k : pop . D o b r a 
w r ó ż k a ; w i e c z . R o x y 

T e a t r P o p u l a r n y : — N i e d z i e l a , p o n i e d z i a ł e k : 
pop I w i e c z . D o o k o t a mi łośc i . 

T e a t r P o p u l a r n y : (sa l i Oeyera) — N i e d z i e l a I 
p o n i e d z i a ł e k pop. i w i e c z . Jak się śmieją 1 
p 'aczą w W a r s z a w i e . 

F i l h a r m o n i a : — P o n i e d z i a ł e k : K o n c e r t C h G r o -
ber . 

D o b r y W i e c z ó r : — T e g o jeszcze nie b y ł o . 
W c s c J y K a d k : — N a j p i ę k n i e j s z e n ó ż k i . 
H e l c n ó w : — W y s t a w a g o ł ę b i i p t a k ó w domo

w y c h . 
A p o l l o : — O d s z c z e p i e n i e c . 
B a j k a : — R o z k o s z e n i e b e z p i e c z e ń s t w a 
C a s i n o : — Ż ó ł i o l i c y k . i p i l a n . 

C o r s o : — W pogoni za m i l i o n a m i . 
C a p l t o l : — P a r a d a P a r a m o u n t u . 
C z a r y : — L e g i o n p o t ę p i e ń c ó w 
L u n a : — A t l a n t i c 
G r a n d - K i n o : — D w a obce ś w i a t y . 
M i m o z a : — N i c b e z p ; e c z n > r o m a n s 

O d e o n : — G w i a z d a A l h a m h r y . 
Oś w a t o w y : - D l a d o r o s ł y c h Kul t i t e ł a D l a 

m l o d z ł o m f y l l e r z w y c i ę ż a 
P a l ą c e : — T a j e m n i c a ' i m u z y n y . 
P r z e d w i o ś n i e : — f r ó l k a . 
R a j : — I S o n ; a z ło ta r a c z k a ' I I B r z d ą c 
R e s u r s a : — M i l n ś ć w k a i d a n a c h . 
S p l e n d i d : — D r o g a do ra lu . 
S t y l o w y : — M o c n y c z ł o w i e k . 
S p ó ł d z i e l n i a : - I . S p o r t o w i e c ? m i ł o ś c i . U / .no 

kła k u r a . 

W o d e w i l : — G w i a z d a A t h a m b r y . 

Z a c h ę t a : — K s i ę ż n a I a r a k a n >wa. 

W I N S Z U J E M Y : 

J u t r o : Marji. 
Wschód słorirra 7 .18 . 
Zachód — 4 . ? 1 . 
DłurJość dn a 9 03 . 
P r z y b y ł o dnia 1.17. 
Tydzień 5. 

Teatr Rewii 
wesoły a ą c i K 

ul. Zgierska Nr. 17. > t e l . 193 03) 
D r i ś i c o d z * e n n i u I 

W i e l k a o l ś n i e w a j ą c a r e w j a h u m o r u , 
tańca i <wia le t w 16 oSr?znch p. t. 

S H L i f l l l i " 
h o r ą z n a k o m i t e s ły scen 

w a r s z a w i k i c h na c z e l e z 
O L E J i i M O L E S r A .« S K I M 

.•J»leJem_!!AMRGFr-" 
P o c z ą t e k p r z e a s t a w i e u 7 m i 9.K>. 

W f obo lT . n i e c z . i t w , ę l a 5 * 7 » . i 0 . " 
D o i a z d wszyst i i ienn t r a m w a j a m i . 

http://fesr.aiir.ievj
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K O C H A M K O B I E T Y I K I N O 

Adam Brodzisz w rozmowie z naszym 
korespondentem. 

hciipopularmeiszy amant polskiego ekranu. 

„ E C H O " 

D w u lata t e m u zwycięzcę z ogłoszonego 
konkursu na a m a n t a f i l m o w e g o wyszedł 
A d a m Brodzisz. 

O d te j chwi l i rozpoczyna się b łyskawicz 
n a k a r j e r a Brodzisza. k tó ra w k r ó t k i m 
czasie wysuwa go ua czoło po lsk ich akto
rów f i l m o w y c h . 

Dz is ia j j e d n y m z n a j p o p u l a r n i e j s z y c h 
i n a j b a r d z i e j l u b i a n y c h aktorów polskiego 
e k r a n u jest n i e w ą t p l i w i e B r o d z i e . 

W y w i a d z n i m n ie należy do rzeczy łat
w y c h , b o w i e m Brudzisz p racu je od rana 
do późnego wieczora , a w czusie p r z e r w 

nie p r z y j m u j e n ikogo 
w swej garderob ie . 

— Pierwsze p y t a n i e i le m a p a n la t i 
t rochę danycl i , . p e r * o n a L n \ c h " . 

— L a l m a m 23. Z a z n a c z a m j e d n a k , że 
V) n ie „ a k t o r s k i e - 23 . a le p r a w d z i w e , bo u-
r o d z i ł e m się w r o k u 1907. M o i m rodz in -
nem m i a s t e m jest L w ó w . T u t a j e l iod / . i l "m 
do - / k « i l \ . tu wstąp i łem na ucze ln ię , tu 
po raz pierwszy p r z e ż y ł e m wzruszenia mi 
łości d o d w u n a j c u d o w n i e j s z y c h zjawisk 
iwiata 

— M i a n o w i c i e j a k i c h . 
— K o b i e t y i k i n a . 

— M i l ' i - i ' do kob ie ty u w a ż a m za najsi l 
n ie jszy bodz iec życ iowy. M n i e popchnę ' 
trm bodziec w objęcia dziesiątej m u z y . O d 
c h w i l i k i e d y po Ip isałem pierwszy kon t rak t 
i w y t w ó r n i o f i l m o w a m i n u ł stosunkowo 
k r ó t k i okres cia«u dwóch la t — f i l m ó w 
mam jednak m snbę 

już •ied'*m 
Wszędz ie gra łem role ty tu łowe . P o z o s t d e m 
w i f r n y k o b i - i o m , nie zdradzę nigdv 

Olbrzymi pożar kościoła. 
Wieża i rusztowań e 

w plom eńiach. 
Wspaniały, niewykończony jeszcze 

zupełnie kościół metodystów w Chicago 
padł onegda' 

pastwa pożaru. 
Prawdopodobnie pożar wybuchł od jed
nego z licznych piecyków koksowych 
porozstawianych^ wewnątrz celem szyb 
szego osuszenia "olbrzymiej budowli p") 
czem przerzucił się na zewnętrz obejmu 
iąc olbrzymie drewniane rusztowania 
okalaiace cały kośc'ół. 

Wsze lk i wySiłkf straży pożarnej o-
kazały sie zupełnie płonne 7 d v ż w pom 
nach 1 wężach woda zamarzła niemal w 
mgnieniu oka Przytem zdobiąca kocci'il 
wieża wvsnkości 110 m. ufundowana 
irzez milionera Benfev'a stanęła wkrót 
ce w ołomiemach a strażacy nie mogli 
\vogó'e się dostać do niej wobec tego. że 
'"taczające ja drpwniarp rusztowanie 

• gorzało lak pochodnia. 
W wieży tei m'afv być oom łwzone nl 
br/ym ;p dzwony n>'e maia/ce sobie rów
ny h na k'di ziemskiej. 

Kośrół wystawiony został kosztem 
.1 melonów dolarów, a szkoda wyrzą
dzona nr7e7 pożar przekracza sumę m' 
ljona dolarów. 

Skarbiec wśród skał. 
Ukry te bogactwa Francj i . 
Gmach Banku Francji uchodzić może 

obecnie za największy skład złota, na 
św ecie. Złoto mieści się tam w piwni
cach, które przemienione zostały 

w twierdzę podziemną. 
Podziemia te są mocno skaliste, a do
stęp do nich prowadzi przez grube na 
sześć metrów. ODanterzone drzwi ważą
ce os em tonn. Drzwt tych strzegą silne 
fale elektryczne Materiał drzwi iest te-
fo rodzaju, że zniszczyć go nie może &»• 
den środek wybuchowy Przestrzeń pod
ziemi jest dość rozległa, tak, że można 
ją przeiechać kolejką elektryczną. 
Wszystkie ściany są obite 

cjrubemi płytami ze stali. 
Pomyślano też o ewentualnem oblęże
niu i dlatego znaiduje się w tej twierdzy 
tyle środków żvwności. że wystarczy na 
5 do 6 miesięcy dla 2 | i00 ludzi Obecn e 
Tnnidują się w podziemiach Banku Fran
ce 54 mibnrdv franków. 

e k r a n u Muszę p a n u p r z y z n a ć się, ż 
cham się »• wznjt ninościij . Dowód ' ' " ) 
sa stosy l istów, k tó re o t r z y m u j ę ie»!'i. un ie 
z różnych stron k r a j u . Posiadnja one Jla 
m n i t tę szczególną wartość, że v. .kłz.ość z 
autorów, a prredewszYStk iem z autorek , 
zwraca uwagę nie na m o j a urodę , a le na 
grę W a r u n k i zewnęt rzne uważam t y l k o za 
wartości p o w i e r z c h o w n e . P r a w d z i w ą *aty-
•łfakcję a u t o r o w i może dać poi lz iw -lie dla 
jego u r o d y , a le dla jego sztuk i . 

— A teraz proszę n a m zwierzyć się co do 
pańsk ich p lanów f i l m o w y c h ! 

U j r z ę j u ż za k i l k a d n i Paryż , gilzie krę
cić będę d w a f i l m y m ó w i o n e po poidiU d)s 
„ P a r a m o u n t n " — „Niebezp ieczny r a i " i 
„ T e l e w i z j a " J-ik wi ( l z ; c ie p t n o w i e n ie proz 
n u J C — śmie je się Brodzisz . 

Einstein niema czasu., 

Kłopoty rodzinne uczoni 
»m*RG 

tusza . 
W i d o k na w i e ż ę c e r k w i w o ł o s k i e ; i w i e ż e r a -

Einstem jest człowiekiem miłym i po 
siada jak w>elu uczonych dziecięce u-
sposobienie. Jednej tylko rzeczy nie 
cierni a mianowicie popularności. Nic 
jest to u n'cgo pozą ale najszczerszą 
prawdą. Mimo powszechnej iego popu-
arności mało jest znanych faktów z je

go życia Źvcie jego — to prostota 
Mieszka w Berlinie • Sehocnebergu na 
spokojnej ulicy na czwartem rzekomo 
potrze ale jest to piętro piąte, lam 
ma 

skromny kącik do pracy. 
swoje sanktuarium, do którego mają i >• 
stęp tylko dwe osoby i to młodszy to 
warzysz pracy oraz sekretarz Poza 
tem nie przyjmuje prawie nikogo i nig
dy nie ma czasu Ernstem pracuje iak 
pustelnik i nie znosi, aby mu przes/.ka 
u za no. 

Zimę spędza w Berlinie, latem zaś 

m 
' -KUnicziw 

Ongi a dziś. 

przebywa od dwu lat w Ci 
skiein ustroiuu otoj/.oiiottl 
ziorami gdzie z całą P w 
sport wiosłując całcin' d"/"1 
wsze i wszędzie iest di\ 
rzeczy zewnętrznych nie 1 

najmniejszego zriiz 
Lata cale chodzi w ii 

które z modą nie ma nic • 
Dzień ma tak rozłóż .my z e-
wypoczynck mcwietc mu l* lZ. 
su O tem abv go dustac« 
mowy być ne może ż" 1 1 3 1*! 
w przybl żmii a spryt kr* 
zrob.ć resztę. 

W ostatnich dmach w.l 
na Einstcma zmuszona D"* 
wuj garderobę dla meża 
jego podróż do Ameryki: 
krawca aby namówiła irf 
razowego przymierzenia 
w ;adczvła. że tetio nrzepriL 
b ecttje gd\ż s a m o branie JJ 
k o S / t O W d t o /;ib cłiów ' kUM 
wiecci sił już nic ma. 

Osratn'o w ydaw ał P' n C 
córkę Na uroczystą chwila 
dziecka chciał poświęcić 

tylko nół godzi 
Nieszczęście chcą In że d 
spóźnił s>e do urzędu stara 
całv kwadrans co dopro 
rozpaczy uczonego. $wia 
n'e zdawał solre sprawy 1 
niedbalstwo może zdruz 
wielka teorję o rucłlu ciał 

W samym dniu ślubu 
nim i zatopi) s e w Krze na 
Zięciowi iego obiecywana 
napisanie kśłaijt1 o Em>teh< 
nryw atiiem Ale fen oś w 
łi-by to d'a n r i d fi/yo/iia n , « j n 
ścfą gdyż dotąd nie udaio ! , l ' 'Wnów lL 
i.ad pięc minut z nim rozmaWł-

' W * ' ! 1 K n d j 

iii W £ Ł , 
B eclne miastol 

| p ' ?
w a

- 3 2 1 0 
Paulina Brunius, znana L^

0 e c

" P0sl*vi 
zwedzka. opowiada w swycbjk .

 w

oh e rz 
wydanych pamiętnikach, tak 0«r ą o v , a n i a n a t e 

trzydziestu laty ohieżdżala j l o tnik« n j n i 
z w e c i ę icżdz ła jako począPM 

tystka w towarzystwie starego 
• lawa t"redri!issona W t z e i w-Ji : ^ 
>aia artystów do miasta szwed^^ 
-aiandy Zadziwił ich zupełny \J ^ HQ V 

tów, a kiedy spytali o przyc/V« i r 8 ł a 

nali odpowiedź *e kw aty Om l»ćtorV** ' 
am dopiero na lesiem. ^kjyinfJS^C' °^ 

(Obecnie jesl pod tym wz.<«!« xkic„ u " a , k l , t l 

o lepiei. bo kwiaty można n a ' I si1ipe

 W v ' ( ) t 

w lecie). Artystka postanowiła r t > z n a . . P * ' r a r , i i 
by z pod ziem, wvclostac wiązać ' ' v v ' V m 
tćw Obeszła w tym celu cale )lit u . V W a ł a 

przekonaia ^ ze smutkiem. ż«' nienr^"11^' p 

kwiatami niema wogóle, a oł VJn '-^tomnt 
...snmnn . « . • ™ \ ftkz Mli* 

^arandzie 
pełnie puste Ale objaśniono ią. ł w T , o e Z Paltj 
grandzie m eszka pewien s z e ^ l j L

Z a f ° s'« 
ma prawdziwy wiat w doniczce. | 1 2I>rodni i 

ske 

S t o Ipfek t e m u T c r p s v c h o r a 
t a i i c z \ - a t y l k o w takt s a » o t a 
d a m o m s k ł a d a ł a z g r a b n e d y g i 
u p u d r o w a n n młodzie? z ł o t a . 

N a d w o r z e |a^nl« k r ó l a S t a s i a , 
w g a w o c i e R«vły s'c s z l a c h c i a n k i 
I szeleści ły k r y n o l i n y , 
k t o ż y w w taneczne s t a w a ł s z r a n k i . 

f i d y ś w i t l l ! )nwy w p e t z ł p rzez o k n a , 
b a i w n y k o r o u ó d uaKk- - i . > \ a l . 
Kości s p r u w u d z a l / sai do k a r o c 
. Icco WysokoW Sani K a r n a w a ł . . 

Dz iś ;rdy sic b a w i s z ^ i l / u > na h a l u , 
czu jesz siw podle jak nu s t y p i e , 
i iościa ze ś w i e c a m u t i s z s z u k a ć , 
a s. ui K a r n a w a ł l e d w o z i p ) e _ Pora 

, . . . . . . " V J U 1 I I S £ V ^ V 

Paulina udała się więc do s i l , 
t en nie chciał oddać swei u > s l C C k l i 
ne skarby świata Dopiero k e<»V|| * • w C I I i 
wiedział że kwial ma być podaf™ 
wielkiego artysty Kiedrikssona 
widział w Sztokholmie zgo.iz ł Tn Q ) 3 2 ir \ j 
bianie jo Wieczorem wici'zon°łod'zkim T 
nie kwinl. jedyny kwiat Hapar*H « . I c 

H » . I . . U . I K O . * J * 5 
WASJAT W R 3 U PRZEHYSfl 
Z a m ó w i e n i a na 3! 

M a s z y n a p i e k i e l n a c z y t r a m w a j ? 
Jubileusz popularnego środka lokomocji. 

X 
W RODZINIE PASERA 

— Mamo. czvś tv się dawniej nazcy-
wafa Bristol? 

— Nie ale dlaczego o to pytasz? 
- Bo na naszych prześcieradłach ' 

•vżkach jest słowo ..Bristol'". 

OSTROŻNY. 
—- Cz\ nan umie jeździć na motocy

klu ? 
— Niestety nie umiem. 
— W takim razie może pan będzie 

hskaw uwnż:>ć or rnoln miszynę. 

Wiele osób starszych pamięta jesz 
cze tramwaje konne, stanowiące ongi 
s łowny środek komunikacji wiekszycb 
miast. Nie są to wcale zbyt 'idległe cza 
sy. gdyż pierwszy tramwaj elektryczny 
został w ruch puszczony w ioM r. za 
tem nie dawniej, jak przed pięćdziesięciu 
laty. 

Redaktor naczelny. Franciszek Prolist 

dzi przekonać, że jego wynalazek metyl 
ko nie zagraża życiu ludzkiemu, ale tn 1 
rako środek lokomocyjny wielką przy 
szłość przed sobą. 

Pierwsz\ wóz o napędzie elektrycz 
uvm bvł oczywiście wielce prymityw 
ny: w nul i bvł wprawiany za pomocą 

[prądu c n i;ięciu 110 wolt przyczem st 
ł ten wynalazek, jak tyle innych, s p i 1 P ^ d i doprbwadzana bvla nie zn po 

kał sie nietylko z nieufnością ówczesn 1 1 m .; przewodów górnych iak to obec-
getteracji. lecz bvł zgoła wyśmiany jako J nie ma mi jsce. lecz rolę przewodów 
rzecz nie mogąca mieć odgrywały szyny. 

praktycznego zastosowania. Tor główny spoczywał na wyso-
To też wynalazca owei .plekjfcltiei kich drewnianych podkładach, nato-

maszyny" jak tramwaj vlektrvc 7 i ' . ' a skrzyżowaniu ulic szyny bvły 
wówczas nazywano miał niezmierni czane do poziomu jezdni, a to dln 
trudności do pokonania zanim zdołał i nięcia hamowania ruchu kołowego! 

U.! ;tn na własnej maszynie rotacyjnej 
ri< ulicy Zawadzkiej nr. 3. 

laki stan rzeczy był niebezpieczny, gdy 
bowiem koń nogami dotknął równoczes 
nie obu szyn bvwał zelektryzowany. — 
Motor pierwszego trawmaju elektrycz 
uego był przytwierdzony pod wozem ' 
obrót za pomocą łańcuchów przenoszo 
uv na obie osi 

Nie wiele osób miało początkowo od 
wagę korzystać z tego .iskrowego" we 
liikułii i ci nieliczni bohaterowie" 

podziwiani byli przez tłumy. 
WicksfcOisć publiczności wolała k o m 

stać z ..pewniejszych" tramwajów o trak 
cii konnej Z czasem jednak przekonam, 
się że wozami elektrycznemi jeździć mr 
żna bez narażenia zdrowia 1 żv< 'a na 
szwank i że jeździ sie niemi znacznie 

W 2 b 

o d b ,y ły się 
l o t y na 

fr nków. 
W Paryżu zdarzył się onejrdsij 

ły wypadek, mogący hyc ttmatcCj .. 
kawej noweli w stylu Ldgarda A " T k ' . 3 2 ( 0 d 

ego. 
Oto w szeregu magazynów P 

zjawił się koleino starszy "uiy Qa . 
dystyngowany mężczyzfl*» IP^iącemi w i 

który podają sie. za pi zeasla w i ^ , ^ * - D . 4) z f 
kiej fabrvki londyńskie). przviąl "ii 
zamówień i na ich poczet otr/yB1.1 
naście zalic/.ek na łączną sumę ' I 
cy (ranków. , 

Kto wie, ilu kupców jeszcze "to 
wariat naciągnął gdyby nie z i f le j 
strzegawczy pewnego lekarza. 
wił właśnie w sklepie w chwili 
Wat usiłował schwytać nową 0 1 -
lekarz ów slwierdził niewątpliwi* 
komy przemysłowiec 

jest obłąkanym. 
Okazało się następnie, że ó**1 

przebywał przez dłuższy czas ^ 
dzje dla obłąkanych, lecz poniewA 
ze uznali go za nieszkodliwego v\ 

czenia, choć nieuleczalnie chorćf^ 
!i go opiece domowe) Waiiat de9\ 
dalał się z domu i bawił się w ,,P 
łowca". 

'szybciej i wygodnie, aniżeli kori"* 
k ą . 

Pierwszy tramwaj e l e k t r v c 4 
komunikacji ulicznej zainstalował 
stał w Paryżu za którego przV| 
poszły potem inne stolice eurr-P6! 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypałko^1 

LA redakcję -dpowiada: Roman Furmauski. K E B 6 W WARI 


